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Potępienie agresji 3,5 miliona uczniów kończy rok szkolny
Mimo uchwały Rady Bezpieczeństwa, mimo 

protestów rządu gwatemalskiego, mimo głosów 
oburzenia, płynących z całego świata — agre­
sja na Gwatemalę trwa. Bandy agresorów, 
uzbrojone i wyposażone przez swych amery­
kańskich opiekunów, ciesząc się ich poparciem 
i. zachętą, podeptały decyzję ONZ i w dalszym 
ciągu usiłują chłopom gwatemalskim;.przywró­
cić „wolność“......Wolność“ katorżniczej pracy
dla amerykańskich monopolistów.

Wiadomo, dlaczego uchwała Rady Bezpie- 
czeństwa nie została wprowadzona w życie. 
Wiadomo, dlaczego gwałcą ją systematycznie 
takie państwa jak Honduras czy Nikaragua, 
poprzez które płynie strumień broni i zaopa­
trzenia dla agresorów. 7.a całą tą akcją kryją 
się koła rządzące USA, które równocześnie, 
na terenie ÓN2 starają się storpedować ja­
kiekolwiek posunięcia, zmierzające do położe­
nia kresu agresji. Nie jest przypadkiem, ze 
delegat USA w Radzie Bezpieczeństwa, Lodge 
usiłował nie dopuścić do ponownego posie­
dzenia Rady dla omówienia. sytuacji w Gwa­
temali; dopiero w wyniku stanowiska innych 
stałych członków Rady, na ponowną interwen­
cję rządu gwatemalskiego — Lodge zgodzić 
się wreszcie musiał na wyznaczenie terminu 
posiedzenia,

Cala debata w Radzie Bezpieczeństwa na te­
mat Gwatemali pokazuje wyraźnie, jaki jest 
rzeczywisty stosunek USA do Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych. ONZ jest dla nich dobra 
i pożyteczna tylko wówczas, gdy mogą zrobić 
e niej użytek dla zamaskowania swych agresyw­
nych poczynań — jak to miało miejsce do­
kładnie cztery lata temu, w Korei. Natomiast 
tam, gdzie sytuacja, warunki i okoliczności 
taką akcję uniemożliwiają — jak to się obecnie 
dzieje w sprawie Gwatemali — imperialiści 
amerykańscy próbują wszelką akcję ONZ sa­
botować i paraliżować, leli hipokryzja i zakła­
manie wysziy jeszcze bardziej na jaw przy 
omawianiu propozycji Gwatemali w sprawie 
wystania komisji obserwatorów Rady Bezpie­
czeństwa do tego kraju. Pamiętamy,.'jak przed­
stawiciel USA w ONZ zabiegaj niedawno o wy­
słanie takiej komisji do Syjamu; insynuował 
o .  przy tym, że krajowi temu grozi rzekomo 
niebezpieczeństwo ze strony Wietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej — choć wiadomo po­
wszechnie, że Syjamowi nikt nie zagraża. 
Wówczas — chodziło o zwyczajną prowoka­
cję, która miała na celu utrudnienie obrad 
genewskich i sabotowanie porozumienia . w 
sprawie indochińskiej. Obecnie — kiedy 
w Gwatemali w oczach caiego świata -r- za* 
szedi fakt agresji — USA przeciwstawiają 
się wysianiu podobnej komisji, Czyż trzeba 
bardziej przekonywającego dowodu, że w opi­
nii kól rządzących USA — ONZ spełnia swą 
rolę tylko wówczas, jeżeli jest narzędziem 
Departamentu Stanu i wykonuje jego, rozkazy.

Dla usprawiedliwienia swej akcji przeciw­
ko Gwatemali, Stany Zjednoczone posługują 
się ograną frazeologią antykomunistyczną. Ale 
przecież — nawet prasa burżuazyjna podkre­
śla, że frazeologia ta nie jest już w stanie ni­
kogo wprowadzić w błąd. Dzienniki stwierdza­
ją, że rząd prezydenta Arbenzą nie jest by­
najmniej komunistyczny; że jest to demokraty­
czny rząd burżuazyjny, którego największą wa­
dą w oczach Departamentu Stanu jest po prostu 
częściowe wywłaszczenie koncernu „United 
Fruit“ Przy tym, jest to rząd, wyłoniony na 
podstawie wolnych wyborów, których swego 
czasu nawet najbardziej zażarci reakcjoniści 
nie kwestionowali A przecież wolność wyborów 
jest podobno „świętością“ dla Departamentu 
Stanu. „Najwidoczniej — pisze dziennik ame­
rykański „Gazette and Daily“ — osiągnęliśmy 
już stadium, w którym agresja nie jest uwa­
żana za agresję, jeśli prowadzona jest prze­
ciwko demokratycznie wybranemu rządowi, 
którego polityka i tendencje nie podobają się 
nam“. Jak bańki mydlane pryskają tu więc 
wszystkie frazesy amerykańskich propagandy- 
stów o „wolności“, „suwerenności“, „demokra­

cji“ i... poszanowaniu praw małych narodów,
0 czym to owi propygandyści lubią szczegól­
nie głośno perorować.

Agresja przeciwko Gwatemali wywołała o- 
gromne oburzenie na catym świecie. Ten ja­
skrawy przykład politycznego bandytyzmu po­
ruszy! najszersze masy i odbił się szerokim 
echem nawet w tych kotach, których sympatia 
dla Waszyngtonu była powszechnie znana. Na­
wet prawicowa prasa podkreśla, że — jak to 
sformułowała zachodnio - niemiecka „Frank­
furter Rundschau“ — „p Duiles i popierające 
go koła miały niewątpliwie nieszczęśliwą rę­
kę, decydując się na rozwiązanie kwestii gwa­
temalskiej przy użyciu siły“. Glosy potępienia
1 krytyki dochodzą z różnych kół społecznych, 
wywołując — jak stwierdza włoska, burżua­
z y j n a  „Stampa“, „zdenerwowanie w kołach 
rządowych Waszyngtonu“. Nie ulega wątpli­
wości, żą Waszyngton ujawnił się bez reszty.

'Najgłębsze echo wywarła brutalna akcja 
USA w samej Ameryce Łacińskiej, najbardziej 
Zainteresowanej w zerwaniu pęt, jakie nałożyli 
na nią imperialiści amerykańscy. Charaktery^ 
styczną cechą tego. ruchu jest akcja protesta­
cyjna, prowadzona już nie tylko przez organi­
zacje masowe i partie polityczne, ale przez 
organa ustawodawcze i rządy poszczególnych 
krajów Ameryki Łacińskiej — jak np. parla­
menty Urugwaju i Chile. Innym przejawem 
tej fali protestu jest oświadczenie ministra 
obrony narodowej Meksyku, ze rząd nie po­
zwoli na przemarsz żadnym oddziałom, któ­
re chciałyby wtargnąć na terytorium Gwate­
mali. Zasięg ruchu protestacyjnego w _ kra­
jach Ameryki Łacińskiej jest najzupełniej zro­
zumiały; przecież coraz liczniejsze organizacje 
a nawet rządy niektórych z tych krajów wal­
czą o te same reformy, które stały się przy­
czyną . amerykańskiej agresji w Gwatemali; 
przecież zdają one sobie sprawę, że akcja prze­
ciwko Gwatemali jest tylko początkiem podob­
nych wyczynów wobec innych krajów.

Ostro i zdecydowanie zaprotestowała prze­
ciwko tej agresji opinia publiczna krajów azja­
tyckich. Cala prasa azjatycka — bez wzglę­
du na przekonania — domaga się położenia 
kresu zbójeckiej napaści. Narody Azji z włas­
nego, gorzkiego doświadczenia znają metody 
amerykańskich imperialistów; agresja w Korei, 
próba rozszerzenia wojny w Ińdochinach, przy­
gotowania do utworzenia agresywnego bloku 
Południowo-Wschodniej Azji — wszystko to 
jest częścią tei samej polityki, której ofiarą 
padła obecnie Gwatemala. W chwili gdy kraje 
azjatyckie podejmują wysiłki o _ wygaszenie, 
ognisk wojny w Azji, o zapewnienie zbioro­
wego bezpieczeństwa —■ z tym większą mocą 
domagają się one położenia kresu awanturom 
wojennym w innych rejonach świata. Dotyczy 
to w równej mierze narodów Europy zachod­
niej,, które wywierają coraz silniejszy nacisk 
na swe rządy,"by szły drogą porozumienia i od­
prężenia międzynarodowego.

Narody krajów obozu pokoju — w tym i na­
ród polski — z gorącą sympatią i pełnym mo­
ralnym poparciem śledzą bohaterską walkę na­
rodu gwatemalskiego. Delegat Związku Radzie­
ckiego w R adzie Bezpieczeństwa domaga się 
natychmiastowego położenia kresu agresji.

Wiemy, w jak ciężkich warunkach prowadzo­
na jest walka narodu gwatemalskiego. W wy­
niku faktycznej blokady, zastosowanej przez 
Stany Zjednoczone, . Gwatemala pozbawiona 
jest możliwości uzyskania nowoczesnego uzbro­
jenia, a przede wszystkim samolotów i arty­
lerii przeciwlotniczej.

Cały świat patrzy dziś ẑ  podziwem i oburze­
niem na wydarzenia w Gwatemali. Z podzi­
wem — dla walki tego małego, dzielnego na­
rodu przeciwko imperialistom. Z oburzeniem, 
na kolonialne metody tych, którzy chcieliby 
znowu oddać Gwatemalę w pacht „United 
Fruit“. i cały świat woła dziś donośnym gło­
sem: „Ręce precz od Gwatemali“.

Około 3,5 miliona uczniów szkół podstawowych i średnich ogólno­
kształcących, zakładów kształcenia nauczycieli i szkół ogólnokształcących 
dla pracujących, podległych Ministerstwu Oświaty, kończy rok szkolny 
1953/54, Na uroczystościach, które odbędą się w szkołach, podsumowane 
zostaną wyniki pracy w minionym roku.

Więcej 7-klasowych szkół 
podstawowych na wsi

Kończący się 25 bm. rok 
szkolny 1953/54 przyniósł na­
szemu szkolnictwu ogólno­
kształcącemu ..szczególne suk 
cesy w dziedzinie upowszech­
nienia wykształcenia 7-klaso- 
wego. Liczba szkól 7-klaso­
wych wzrosła w tym czasie do 
13.6ń8, tj. osiągnęła z górą 
trzykrotnie wyższy stan niż 
przed wojną. W ub. roku bo­
wiem,, w wyniku podniesienia 
stopnia organizacyjnego szkól, 
tj. przez zwiększenie liczby 
klas i nauczycieli, utworzono 
we wsiach ponad 660 nowych 
szkól 7-klasowych. Dzięki sy­
stematycznej rozbudowie sieci 
szkół 7-klasowych, na 100 tys. 
mieszkańców wsi przypadają

w końcu bież. roku szkolnego 
73 szkoły 7-klasowe. Przed 
wojną na taką samą liczbę 
mieszkańców wsi przypadało 
zaledwie 10 szkól 7-klasowych.

Rozbudowano też poważnie 
sieć podstawowych szkół dla 
pracujących, których liczba 
wzrosła w kończącym się o- 
becnie roku szkolnym o 
ponad 350 i wynosi 1.606. 
Znaczna część tych szkół zor­
ganizowana została na wsi.

W  szkołach 
ogólnokształcących

W dniu 25 bm. we wszyst 
kich typach szkół ogólnokształ 
cących młodzież i nauczyciel 
stwo żegnają setki tysięcy ab 
solwentów, którzy otwartą ma 
ją szeroko drogę do . dalszej 
nauki lub pracy. Ok. 330 tys.

absolwentów, tj. 2,5 raza wię­
cej niż przed wojną, opuszcza 
w br. 7-klasowe szkoły podsta­
wowe. W szkołach średnich o- 
gólnokształcących świadectwa 
dojrzałości otrzymuje około 30 
tys. uczniów, tj. prawie dwu­
krotnie więcej niż przed wojną.

Nowe kadry 
nauczycielskie

Licea pedagogiczne kończy 
w tym roku z górą 10-krotnie 
więcej absolwentów niż przed 
wojną. Jest wśród nich 500 
w y k w a I i f i k o w a n y c h wychowaw­
ców, przygotowanych specjalnie 
do pracy w charakterze prze­
wodników drużyn harcerskich. 
Nowe kadr> nauczycielskie w 
większości staną do pracy na 
wsi.

(PAP)

Rozpoczynają się wakacje. Można wesoło spędzać czas w pięknie urzą­
dzonym ogródku jordanowskim w Centralnym Parku Kultury. A zą 
kilka dni 20 tysięcy małych warszawiaków jedzie na kolonie — w gó­

ry i nad morze, po słońce i zdrowie.
Foto A. Nowosielski

Drugie posiedzenie Rady Bezpieczeństwa 
w sprawie Gwatemali

Depesza przedstawiciela Gwatemali do delegata radzieckiego w  ONZ
(f) NOWY JORK (PAP). 24

bm. przedstawicie] ZSRR w ONZ 
S. K. Carapkin otrzymał depe­
szę od przedstawiciela Gwate­
mali CastUlo Arrioli w związku 
z tym, że przedstawiciel USA 
Lodge, który w czerwcu petni 
funkcje kolejnego przewodni­
czącego Rady Bezpieczeństwa, 
dotychczas nie reaguje na proś­
bę Gwatemali w sprawie nie­
zwłocznego _ zwołania,. posiedze­
nia Rady Bezpieczeństwa.

Depesza brzmi: „W imieniu 
mego rządu trtam zaszczyt prosić 
o zwołanie pilnego posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa wobec te­
go, że inne państwa — członko­
wie ONZ. wbrew artykułowi 25 
Karty NZ, nadal nie wykonują 
rezolucji uchwalonej 20 czerwca. 

Przeciwnie, od 22 do południa 
czerwca zaatakowano i o- 

trzelano z samolotów ponad 45

( f )

Nota protestacyjna rządu ZSRR do rządu USA 
w sprawie zagarnięcia radzieckiego statku-cysteiny

GENEWA (PAP). 24 bm. 
emier Państwowej Rady Ad­

m inistracyjnej i min. spraw za­
granicznych Chin Ludowych 
Czou En-Iai opuścił samolotem 
Genewę udając się do Delhi.

Na lotnisku premier Czou 
En-lai złożył następujące o- 
świadczenie: Opuszczając chwi­
lowo Genewę składam serdecz­
ne podziękowania rządowi i na­
rodowi szwajcarskiemu oraz 
władzom miejskim Genewy za 
gościnność okazaną delegacji 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Obrady konferencji genew­
skiej toczą się nadal. Miłujące 
pokój narody całego świata ma­
ją nadzieję, że nasze obrady

(a) MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje: 24 czerwca 
zastępca ministra spraw zagranicznych ZSRR W. Zorin wręczył 
ambasadorowi Stanów Zjednoczonych w Moskwie Ch. Bohleno- 
wi następującą notę:

mości od kapitana statku-cy- 
sterny o napaści torpedowca, 
łączność radiowa ze statkiem 
została przerwana. Dalszy los 
statku radzieckiego, i jego zato 
gi jest nieznany. Jest rzeczą zu­
pełnie oczywistą, że zagarnięcie 
radzieckiego statku-cysterny 
przez okręt wojskowy na wo­
dach kontrolowanych przez ma­
rynarkę wojenną Stanów Zjed­
noczonych mogło być dokonane 
tylko przez.marynarkę wojenną 
USA.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne ■ oświadczyć rządowi 
Stanów Zjednoczonych co na­
stępuje:

23 czerwca br. o godzinie 4 
czasu miejscowego, radziecki 
statek • cysterna „Tuapse“ że­
glugi czarnomorskiej, ptynący 
z ładunkiem nafty oświetlenio­
wej na otwartym morzu na po 
ludnie od wyspy Tai wari został 
zatrzymany przez torpedowiec 
w punkcie oznaczonym 19° 50‘ 
północnej szerokości geograficz­
nej i 120° 23' wschodniej długo 
ści geograficznej oraz pod groź 
bą użycia broni zmuszony byl 
zmienić ku.rs i płynąć za tym 
okrętem Po otrzymaniu wiadó-

Rząd radziecki oczekuje, iż w 
związku z tą napaścią na ra­
dziecki statek handlowy ria o- 
twartym morzu, rząd USA po 
dejmie kroki w celu nątych

miastowego zwrotu statku, jego 
ładunku i załogi. Równocześnie 
rząd radziecki domaga się s ta ­
nowczo surowego ukarania a- 
merykańskich osób urzędowych 
uczestniczących w organizacj' 
tego bezprawnego aktu oraz 
podjęcia kroków, które unie 
możliwilyby powtórzenie tego 
rodzaju aktów stanowiących 
brutalne pogwałcenie swobody 
żeglugi na otwartym  morzu.

Rząd radziecki uważa za ko 
nieczne oświadczyć, że nie mo 
że przejść do porządku nad ta 
kimi. niedopuszczalnymi aktam 
i,zmuszony będzie podjąć odpo 
wiednie kroki, aby zapewnić 
bezpieczeństwo żeglugi radziec 
kich statków handlowych w tym 
rejonie.

Ch Bohien przyrzekł przeka 
zać riotę rządowi Stanów Zjed 
n uczonych.

W H U C I E  IM. LEN INA

S i łow n ia  w d n ia ch  rozruchu
NOWA HUTA J uż niedługo 

jeden z pod-lawowych obiektów 
huty im Lenina — siłownia po 
dejmie pracę Popłynie l  niej na 
jfij*en huty eneigia elektryczna,
turborlnnichawy siłowni poda 
dzą potężne ilości sprężonego 
powietrza do paleniska wielkie 
go pieca nr I.

W głównym budynku siłow­
ni prace weszły już w końcowy

etap Po generalnej próbie jest 
pierwszy, olbrzymi kocioł si- 
iowrii Przeprowadza się jesz­
cze próby kotła nr 2, potężnej 
tiirbodiiiuchawy oraz pierwsze­
go turbozespołu

Na place węglowe po torach 
kolejowych podjeżdżają. już 
pierwsze pociągi z węglem.

W większości prac montażo­
wych oraz regulacji urządzeń

sipomagają młodej załodze 
łowni eksperci radzieccy.

We wszystkich podstawo 
wych wydziałach siłowni — 
dziale kotłowym, turhinowni 
in pracuje już zatoga eksploa 
tacyjnn przeszkolona w sitów 
ni jaworznickiej, elektrowni w 
Łaziskach i w starych hutach.

.(PAP)

miast t wsi mojego kraju ; nie- (odpowiedzialnych i opublikowa- 
~ ne w prasie am erykańskiej, do­

wodzą, że kwatera główna oraz 
lotniska najeźdźców mieszczą się 
na terytorium  Hondurasu. Rada 
Bezpieczeństwa powinna być 
poinformowana o tej sytuacji, i 
dlatego mój rząd prosi c  Pańską 
życzliwą i cenną współpracę w 
zwołaniu Rady Bezpieczeństwa 
najdalej 24 czerwca, by zrealizo­
wać rezolucję z .20 czerwca przez 
możliwie jak najszybsze wysta­
nie komisji obserwatorów, która 
powinna przekazać Radzie Bez­
pieczeństwa prawdziwe infor­
macje o inwazji, jakiej ofiarą 
jest Gwatemala, by Rada Bez­
pieczeństwa podjęta jak najbar­
dziej zdecydowane kroki w celu 
położenia kresu kontynuowaniu 
tej agresji“.

Przedstawiciel Gwatemali w 
ONZ wystosował depesze analo-

które m iasta, jak np. Zacapa, 
Gualan i inne, zostały zbombar­
dowane 100-funtowymi bomba­
mi. Ludność cywilna tych miast 
została ostrzelana z karabinów 
maszynowych. Gwatemala nie 
rozporządza środkami niezbęd­
nymi do odparcia tego rodzaju 
zbrodniczych ataków. Samoloty 
wojskowe typu „P-47“ w szyku 
po 3 i 4 samoloty dokonują in­
tensywnych lotów zwiadowczych 
nad wszystkimi innymi m iasta­
mi. położonymi w środkowej i 
zachodniej części kraju. Tajna 
rozgłośnia radiowa agresorów o- 
strzega. że w ciągu najbliższych 
24 godzin rozpocznie się zmaso­
wany nalot z użyciem dużych 
bomb na stolicę Gwatemali i in­
ne większe miasta.

Informacje prasowe, jak rów­
nież fotografie uzyskane z kół

gicznej treści do wszystkich 
członków Rady Bezpieczeństwa.

(i) NOWY JORK (PAP). Na 
żądanie przedstawiciela Gwate­
mali w ONZ Rada Bezpieczeń­
stwa zbierze się 25 bm., by roz­
patrzyć skargę rządu gwatemal­
skiego.

Porażki interwentów
(f) LONDYN (PAP) Radio lon­

dyńskie podało komunikat do­
wództwa armii gwatemalskiej, 
ogłoszony w godzinach rannych 
24 bm. Komunikat ten stwier­
dza, że armia gwatemalska 
wzięła do niewoli poważną licz­
bę żołnierzy wojsk interwentów. 
Jest wśród nich wielu cudzo­
ziemców różnych narodowości 
oraz kilku Gwatemalczyków. 
Zdobyto również dużą ilość 
sprzętu wojskowego.

Zespół
Teatru Kameralnego 
wyjeżdża do Paryża

Na doroczny Międzynarodowy 
Festiwal Sztuki Dramatycznej 
odbywający się w Paryżu, w 
którym uczestniczy w roku bież. 
kilkanaście państw, została za­
proszona również Polska.

W Festiwalu weźmie udział 
Państw. Teatr Kameralny, który 
wystawi dwie wybitne pozycje 
twórczości dramatycznej — ko­
medię A. Fredry „Mąż i żona“ 
oraz sztukę S. Żeromskiego 
„Grzech“.

W okresie trw ania przedsta­
wień sztuk polskich zostanie o- 
tw arta w Paryżu wystawa ilu­
strująca najciekawsze osiągnię­
cia teatru w Polsce Ludowej.

Wyjazd zespołów Państw. 
Teatru Kameralnego do Paryża 
przewidziany jest na dzień 9 lip- 
ca br. (PAP).

Czou En-lai wyjechał 
do Delhi

doprowadzą do przywrócenia 
pokoju W Indochinach. Delega­
cja Chińskiej Republiki Ludo­
wej będzie kontynuowała wysił­
ki w tym kierunku.

❖
(f) DELHI (PAP). Do gazet t 

agencji prasowych Indii napły­
wają ze wszystkich części kraju 
depesze, w których ludność wi­
ta z zadowoleniem przybycie do 
Indii Czou En-laia.

Dzienniki hinduskie w komen­
tarzach i artykułach wstępnych 
omawiają problem umocnienia 
przyjaźni hindusko-chińsktej ja­
ko gwarancji trwałego pokoju 
w Azji południowo-wschodniej 
i na Dalekim Wschodzie.

Zgromadzenie Narodowe 
zatwierdziło rzgd Mendes-France’a
(f) PARYŻ (PAP). W toku de­

baty w Zgromadzeniu Narodo­
wym 24 bm. zabrał głos premier 
Mendes-France, który oświad­
czył m. in„ że w rozmowie z 
Czou En-laiem poruszano -wy­
łącznie kwestię indochlńską 
„Obie strony potraktowały to 
zagadnienie realistycznie, kiero­
wały się pragnieniem osiągnię­
cia praktycznego rozwiązania. 
Mogę stwierdzić — powiedział 
Mendes-France — że jeśli cho­
dzi o Kambodżę i Laos, główne 
trudności zostały usunięte, a za­
sada niepodległości obu tych 
krajów została uznana.“ Men­
des-France zaznaczył, że w cza­

sie rozmowy z Czou En-laiem 
uzgodniono, iż należy przede 
wszystkim rozwiązać praktycz­
nie problem zawieszenia broni, 
kwestie polityczne natomiast 
zostaną później uregulowane. 
W zakończeniu swego oświad­
czenia M endes-Franre podkreś­
lił: „Rozwiązanie jest możliwe 
i żywię nadzieję, że osiągniemy 
je w ustalonym term inie“.

*
(f) PARYŻ (PAP). Jak donosi 

agencja AFP, 24 bm. francuskie 
Zgromadzenie Narodowe 433 gło­
sami przeciwko 23 zatwierdziło 
nowy rząd, przedstawiony przez 
M en d es-F ra n ce'a.

Występy baletu 
Moisiejewa

POZNAN 24 bm przebywają­
cy w Poznaniu znakomity ze­
spół oaletu radzieckiego pod 
kierownictwem Igora Moisieje­
wa po zwiedzeniu miasta przyj­
mowany był przez załogę Za­
kładów im. J. Stalina. Uczestni­
czący w spotkaniu z robotnika­
mi ŻlSPO artyści radzieccy wy­
stąpili również na ‘pecjalnym 
koncercie w świetlicy fabrycz­
nej. W czasie występów, okla­
skiwanych gorąco przez bl sko 
2 tysiące robotników, artystom 
radzieckim wręczono album pa­
miątkowy obrazujący rozwój 
życia kulturalnego w zakładach.

W godzinach wieczornych na 
stadionie Zrzeszenia Sportowe­
go „Kolejarz“ odbył się w obec­
ności ok. 2(1 tvs. widzów drugi z 
kolei występ Państwowego Ze­
społu Tańca Ludowego ZSRR.

Następnym miastem polskim, 
w którym odbędą się występy 
znakomitego zespotu radzieckie­
go będzie Gdańsk.

(PAP)

]V| ŁODZI chłop- 
cy w granato­

wych mundurach 
kręcą się w ob­
szernym hallu, 
zdradzając wyraź­
nie zdenerwowanie. Co czas 
jakiś z drzwi w przyległym

POKOCHALI MORZE
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

P rze w o d n ic zą c y  szk o ln ego  za r zą d u  
Z.MP L eonard Z atw arnicki

korytarzu wychodzi jeden z 
ich kolegów — ręce u- 
walane kredą, wypieki na twa 
rzy — na jego zaś miejsce 
wchodzi następny.

To trwają egzaminy dojrza­
łości w Szkole Morskiej w 
Gdyni. Młodzi chłopcy — to 
przyszli oficerowie Polskiej 
Marynarki Handlowej. Odby­
wał się właśnie egzamin z 
„mechanizmów pomocniczych" 
dla wydziału mechanicznego, 
drugi bowiem wydział, nawiga­

cyjny, miał już maturę poza 
sobą. Warto dodać, w nadcho­
dzącym roku szkolnym przy­
będą d&a nowe wydziały: £lek- 
tro i radiotechniczny.

Szkoła Morska zapewnia 
swym wychowankom wszelkie 
warunki, aby mogli oni opano­
wać wiedzę marynarską za­
równo teoretycznie, jak i prak­
tycznie. Bogato wyposażone, 
ciągle uzupełniane pracownie i 
gabinety pozwalają zapoznać 
się ze skomplikowanymi urzą­
dzeniami nawigacyjnymi, ra­
diotechnicznymi, z mapami i 
maszynami, Co roku chłopcy 
wypływają na rejsy wakacyjne 
bądź na specjalnych. siatkach 
szkolnych, jak „Janek Krasic­
ki", „Zew Morza" i przede 
wszystkim „Dar Pomorza", 
bądź też na jednostkach naszej 
marynarki handlowej. Niejeden 
z nich ma już za sobą dalekie 
podróże. Tak np. tegoroczny 
absolwent Bogdan Romanow­
ski, jeden z przodujących ucz­
niów, a — mówiąc nawiasem 
— i jeden z przodujących spor­
towców, pływał do Chin, — a 
w taki sam rejs wypływa nie­
długo Leonard Zatwarnicki, 
przewodniczący szkolnego za­
rządu ZMP.

Mimo wiadomości teoretycz­
nych i odbytych praktyk, absol­
wenci szkoły zaczynają. swą 
pracę zawodową od najprost­
szych 1 funkcji marynarskich, by

dopiero stopniowo awansować 
na wyższe stanowiska. Tak 
musi być: każdy oficer winien 
przejść twardą szkołę morza. 
Obecnie już wielu wychowan­
ków szkoły pełni odpowiedzial­
ne obowiązki oficerów, star­
szych mechaników, kapitanów 
— żeby wymienić dla przykła­
du tow. Pszennego, który jest 
starszym oficerem na „Bato­
rym“.

Młodzi, marynarze pochodzą 
z różnych stron Polski. Absol­
went wydziału mechanicznego, 
Tadeusz Wawrzycki, jest sy­
nem kolejarza spod Częstocho­
wy, a Leonard Kiwerski, który 
w tym roku ukończy! wydział 
nawigacyjny — z Warszawy, 
gdzie ojciec jego pracuje w że- 
rańskiej FSO. Obaj są kan­
dydatami na wyjazd do Związ­
ku Radzieckiego na dalsze,  ̂
wyższe studia morskie.

Ciekawie mówi o szkole, 
swych kolegach i sobie samym 
Bogdan Romanowski.

— Każdy z nas decydował 
się na zawód marynarza w 
młodym wieku, nie zawsze ma­
jąc należyte pojęcie o czekają­
cej go pracy. Poznaliśmy ją 
dopiero w szkole. I oto kogo 
kusił tylko tadny mundur lub 
romantyzm „przygody mor­
skiej“ — musiał odpaść po 
pierwszych egzaminach i prali*

tykach. Zostali ci, 
którzy pokochali 
prawdziwe morze, 
którzy odkryli je­
go inny, głębszy 
urok — warszta 

tu ciężkiej, ale twórczej pra 
cy, źródła sity i dobrobytu na 
rodu. Którzy w tej pracy zna 
leźli nowy romantyzm.

Ci wiedzą, że aby kiedyś 
kierować, trzeba zaczynać od 
czyszczenia pokładu z rdzy 
i od... gruntownego opanowa­
nia trygonometrii. I ci — do-

Nowe £«spoclarslwa 
zrspoloM e

BYDGOSZCZ. Ruch spółdziel­
czości produkcyjnej w woj. byd­
goskim systematycznie postępu­
je naprzód. W ciągu pierwszych 
trzech tygodni c z p i w c s  powsta­
ło tam 28 nowych spółdzielni.

Co miesiąc przybywa po kilka 
spółdzielni w pow. Brodnica, w 
którym jesl już obecnie 45 gospo 
darstw zespołowych. Ważnym 
C7.ynmkiem rozwoju spółdziel­
czości produkcyjnej w tym po­
wiecie jest właściwie zorganizo­
wana popularyzacja osiągnięć 
starszych spółdzielni. (PAP)

A b so lw en t w ydzia łu  n aw igacy jn ego  
Szkoły  M orskiej Leonard K iw erski

wodząc potem polskimi statka­
mi na oceanach obu półkul — 
przynoszą chlubę swej uczelni.

M. KOWALEWSKI

Wzrost dezercji 
z armii baodniowskiej

(f) PEKIN (PAP). Jak podaje 
Wietnamska Agencja Prasowa, 
dezercja wśród żołnierzy armii 
baodaiowskiej przybrała cha­
rakter masowy. W rejonie pra­
wego brzegu Rzeki Czerwonej 
w pierwszym kw artale br na 
stronę ludową przeszło 5.150 żoł­
nierzy baodaiowskich. W pół­
nocnej części środkowego Wiet­
namu w tvm samym okresie 
zdezerterowało około 2.000 żoł­
nierzy. Dezercja wzmogła się 
zwłaszcza w czasie ofensywy lu­
dowej na Dien Bień Fu.

W związku z rozpoczęciem 
liortferencji genewskiej wśród 
żołnierzy baodaiowskich przy­
brał na sile ruch przeciwko woj­
nie i na rzecz demobilizacji W 
mieście Hun Dien żołnierze zor­
ganizowali demonstrację anty­
wojenna. W rejonie delty Rze­
ki Czerwone) zdarzają się ostat­
nio coraz częściej wypadki od­
mowy żołnierzy baodaiowskich 
udania się na front,
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Światowa opinia publiczna 
piętnuje zbrojną interwencję USA

Fiasko knowań 
U S A

(f) GENEWA (PAP). Na kon­
ferencji Międzynarodowej Orga- 
jnizacji Pracy (MOP) odbyta się 
i wielka debata nad wnioskiem

Problem Indochin powinien być 
rozw iązany jak  najszybciej

(f) LONDYN (PAP). Jak  już [ 
donosiliśmy, 23 bm. odbyła się | Debata w Izbie Gmin

| Przywódca partii liberalnej? 
¡Clement Davies oświadczy! m,
| in.: „Aby osiągnąć pokój i o- 
I siągnąć go w sposób rozsądny,

(f) SZTOKHOLM (PAP) — ! du Gwatemali—pisze dziennik—
Z kilkudniowym opóźnieniem ! polega na tym, że przeprowa- 
spowodowanym wypadkami w dzone przez rząd gwatemalski 
Gwatemali przybył 23 bm. prof. : reformy nie spodobały się m o  
O. Palma z Gwatemali do . nopolom USA.
Sztokholmu, by wziąć udział w
konferencji w sprawie złagodzę- Francja
nia napięcia międzynarodowego. „ .

1 (f) PARYŻ (PAP) — Tygodnik
W rozmowie z koresponden- , „Les Lettres Françaises“ ogłosił 

tern Polskiego Radia prof. Pal-¡orędzie wybitnych intelektuali- 
ma oświadczy! m. in.. że wojska stów francuskich do Sekretaria- 
inwazyjne zostały zaopatrzone tu ONZ. domagające się położe- 
w broń przez amerykański kon- nia kresu rozlewowi krwi w
cern „United Fruit“. Mówiąc o Gwatemali. Orędzie to podpisali
walce narodu gwatemalskiego Louis Aragon, Pabio Picasso.

zenie Gwatemali do niepodle­
głości i walka narodu gwate­
malskiego o wolność budzą głę­
boką sympatię wśród narodu 
chińskiego.

Rozczarowanie 
organizatorów agresji

(f) NOWY JORK (PAP). —
Artykuły zamieszczane w pra­
sie am erykańskiej cynicznie po­
twierdzają rolę, jaką odgrywa- . —  -
ją USA w interwencji w Gwate- i ° le ,rację z sytuacją, która sta- 
mati. Autorzy artykułów wyra- i now' niebezpieczeństwo“.

¡kapitalistycznych pracodawców ! w Izbie Gmin debata nad poli 
i  domagających się unieważnię- i  tyk3 zagraniczną. Eden ocenił]
inia mandatów pracodawców j dotychczasowe wyniki konferen- | wyjazdu z Churchillem do USA ¡a nie w wyniku potwornej woj- 
• Polski ZSRR Ukrainy Białoru- ■ CJ1 §enewskiei> podkreślając ko-j i w zakończeniu oświadczył: j ny, konieczne jest: po pierwsze,

nator Sm athers (partia demo- si, Czechosłowacji, Węgier i Buł- m ^ h ł ^ ^ ^ t o c h t o '  f  ii*“ 3 namr sl>  doprowadzić ] uznanie rządu; Chin Ludowychkratyczna) oświarir7 vł ->p ttsa , . w iązania pi o d  Jemu incrocnin. do poko.iu w rndochinach, to i przez wszystkie państwa, nie
S  “ d w-moskiem tzw. I ..Rzadko można zetknąć się z j stworzymy podstawę, na której I w y łącza ją / USA i po drugie,
sił uczestniczących w bitwie '•^'młederacji wolnych zw. zaw. sytuacją, w której ryzyko roz- , będzie można zbudować bezpie- | przyznanie legalnym przedstawi­

li w ¡> chrześcijańskiej międzynaro- szerzenia pożaru byłoby^ bar- i czeństwo Azji południowo-i cielom Chińskiej Republiki Lu-
......— '  •* “?*et oczywiste“ — oświadczył w schodniej. Fakt ten da poważ- i dowej przysługującego im miej-

Eden w sprawie Indochin. ; ne rezultaty, gdyż umocni po- j sca w OŃZ“.
Po omówieniu sprawy Korei, j kój na całym świecie“. i Konserwatysta Robert Booth-

proolemu stosunków chińsko - j Następnie zabrał głos przy- j by wyraził wątpliwość, czy 
angielskich i zagadnienia „or- j wódca opozycji Clement Attłee, ! USA rzeczywiście dążyły na

przeciwko komunizmowi 
Gwatemali“. USA — jak powie- dowkl 0 unieważnienie manda- 
dział Smathers — powinny dzia- tów delegatów robotniczych
lać „bez ogródek i realistycz- ZSRR i Czechosłowacji, 
me“. Smathers zażądał, aby Or- ! Zdecydowana większość rzą- 
ganizaeja Panam erykańska pod- Idów, w szczególności rządy An- 
jęla zdecydowane kroki w k ie-j gin, Francji, Belgii, Szwajcarii, 
runku wspólnej akcji. „Trzeba | krajów skandynawskich, znacz- 

zakonczyl senator — dać so-

garuzacji bezpieczeństwa w Azji ; który podkreślił znaczenie wy- j konferencji genewskiej do po­
południową - wschodniej na ; siłków Edena w Genewie i do- j kojowego uregulowania jakiego- 
zasadach, które by przypomina- | dał: „Nie ulega wątpliwości, że I kolwiek problemu.

nej większości krajów Azji i a-¡ tv Locarno“, Eden nawiązał do ; min. Mototow także dążył do !

przeciwko agresji, prof. Palma 
stwierdził, że wobec niebezpie­
czeństwa. przed jakim stanął ten 
mały kraj, partie narodowego 
demokratycznego frontu ludo­
wego i masy ludowe jeszcze bar­
dziej się zespoliły. Prof. Palma

Elsa Triolet, Vercors, Andre 
Stil, Andre W urmser i inni.

Włochy

zają równocześnie rozczarowa­
nie w związku z tym, że armia 
gwatemalska jest lojalna wobec 
swego rządu, mimo iż pewne 
koła USA snuły na ten temat 
zupełnie Inne plany.

Dziennik „Christian Science 
Monitor“ otwarcie nazywa na- 

Wtoska Ipa*  ̂ na Gwatemalę, „dobrze 
zorganizowaną operacją podjętą 
z Hondurasu“ oraz przypomina, 
że w swoim czasie USA przeja­
wiały „wielkie mistrzostwo'

(f) RZYM (PAP) — We Wło­
szech trw ają w dalszym ciągu 

zwrócił uwagę, że USA dążą ! manifestacje solidarności z na- 
obecnie do rozszerzenia inter- | rodem gwatemalskim,
wencji za pomocą armii Hon- ; Liga Kobiet organizuje we
durasu, Nikaragui i Ekwadoru i wszystkich większych miastach

i wiece solidarnościowe z naro-
(f) NOWY JORK (PAP). P ra - , dem gwatemalsk;m. Młodzież .

sa USA i Ameryki Łacińskiej | Florencji w swym piśmie do i ,,eS° 3d*a jV 0Pe ' acJach. Dzien-
w dalszym ciągu zamieszcza in- ¡ambasady gwatemalskiej ofiaru- 1 cynicznie wskazuje, ze bylo-
formacje o ruchu solidarności j je pomoc w lekarstwach dla 
z rządem i narodem Gwate- ] młodych Gwatemalczyków, któ- 
m ali- | rzy padli ofiarą nalotów.

W Hawanie (Kuba) w gma-
F in la n d i a

Przywódca demokratów w 
Senacie Johnson poparł oświad­
czenie Smathersa.

rabskich oraz część krajów Ame- I konferencji genewskiej i przy- ] sukcesu konferencji. Uważam
ryki Łacińskiej wypowiedziały 
się za zatwierdzeniem zakwestio­
nowanych mandatów. Szereg de­
legatów robotniczych, z delega­
tami Anglii, Belgii, krajów 
skandynawskich oraz szeregu 
krajów arabskich i Azji głoso­
wało przeciwko prowokacyjne­
mu wnioskowi. Wniosek doma-

by rzeczą absurdalną, gdyby

(f) NOWY JORK (PAP). Jak 
donosi waszyngtoński korespon­
dent dziennika „New York Ti­
mes“, międzyamerykański ko­
m itet zapewnienia pokoju (in­
stancja doradcza dająca zalece­
nia Organizacji Panam erykań- i§a^ cy sl(? unieważnienia manda- 
skiej) uchwalił wniosek Nikara- | tów pracodawców uzyskał po- 

w ¡gui, poparty przez Honduras, w ¡parcie 79 delegatów; 105 głoso- 
sprawie wysłania komisji dla iwalo przeciwko, a 26 wstrzymało 
zbadania oskarżeń 'o  agresję, się od głosu; wniosek o unie- 
wysuniętych przez Gwatemalę | ważnienie mandatów delegatów

chu uniwersytetu odbył się wiec, 
którego uczestnicy wyrazili pro­
test przeciwko polityce USA. (f) HELSINKI (PAP) — Fiń-

USA wyrzekły się takiego n a-j Przeciwko Hondurasowi i Nika- ; robotniczych został także odrzu- 
rzedzia polityki. ; ragui. W skład wspomnianego ,,, '  ,, , . .

W innym artykule ten sam ;komitetu międzyamerykańskiego 'cony' ^ ynik glosowania oce la- 
dziennik stwierdza, że najważ- | wchodzą przedstawiciele USA. iny .Je . -lako P°wazna porażką 
niejszą sprawą związaną z sy- j Kuby, Meksyku, Brazylii i Ar- j P o l i t y k i  USA w MOP. 
tuacją w Gwatemali, jest to czy !gentyny. Jak wiadomo, Gwate-

runie armia, czy znajdą się w mała zwróciła się do wspom- 
Min. obrony narodowej Mek- Sk’ ,K,olylitet Obrońców Pokoju : niej dezerterzy wobec wzmaga- : nianego komitetu z prośbą, by

' w’™,=,ł jącej się presji politycznej, mili- nie rozpatrywał kwestii inter-
tarnej i gospodarczej“. „Rząd i wencji przeciwko Gwatemali i 
USA kończy dziennik — w y - |n ie  podejmował żadnvch uchwal I 
wiera taki nacisk, na jaki go j w tej sprawie. Jak  "donosi ko- j 
stać- Eksperci waszyngtońscy są- j respondent dziennika „New |

syku oświadczył, iż Meksyk nie | w^ ,ał deDe„szę do ON/  doma 
pozwoli nikomu kto zamierza i gaJąc nf tych.m!a-
w targnąć do Gwatemali na stowyc kroków ,w celu 
przemarsz przez terytorium n,a, kresu agresJ1 na Gwate- 
Meksyku. Studenci meksykań- maIę' 
scy wyrazili protest przeciwko | 
wtargnięciu obcych wojsk d o ! Incsie
Gwatemali. | DELHI (PAP) p rasa hindu-

Agencja UP donosi, że socja- ] ska obszernie komentuje wyda- 
--------------u  -  ■ 1----- :- vv Gwatemali j  —M

pomniał, że podczas obrad nad 
zagadnieniem Indochin spra­
wował obok min. Mołotowa go­
dność przewodniczącego konfe­
rencji.

„Pragnę osobiście wyrazić u- 
znanie min. Mołotowowi — o- 
świadczył Eden — za jego po­
moc w uregulowaniu proble­
mów proceduralnych. Gdybyśmy 
nie utrzymywali jak najbardziej 
ścisłego kontaktu, konferencja 
nie mogłaby po prostu obrado­
wać“.

Eden poruszył sprawę swego

Churchill i Eden wyjechali
że najbardziej znamienną cechą | W aszyng tonu
konferencji genewskiej był i (f) LONDYN (PAP). Jak  do- 
fakt, że po raz pierwszy w o- j nosi agencja Reutera, dnia 24 
bradach tego rodzaju brali u- i bm. wieczorem premier brytyj- 
dział legalni przedstawiciele i ski Churchill i m inister spraw 
Chin. To prawdziwa farsa, że I zagranicznych Eden wyjechali 
obecny rząd Chin nie jest przez j do Waszyngtonu, 
niektóre państwa uznawany za j ;!>
legalny rząd tego kraju... Mo- ! (f) LONDYN ’(PAP). W Lon-
im zdaniem, istotną przeszkodą ¡dynie podano oficjalnie do w is- 
umemozhwiającą uregulowanie | dnmości. że premier Churchill i 
M ® ! " u koreańskiego jest to, I min. Eden przyjęli zaproszenie 
J®. Ghiny rne zajm ują dotych-1 odwiedzenia Kanady po zakoń- 
„ f .L .naiezr,ego um miejsca w jeżeniu rozmów w Waszyngtonie.

I Przybędą oni do Ottawy 23 bm.ONZ“

Pogłębia się różnica zdań między USA a W. Brytanią

Prowokacje
laiomintcmgowców

(f) LONDYN (PAP). — Angiel- ¡na temat rozmaitych zagadnień 
skie dzienniki prowincjonalne : polityki międzynarodowej“, 
poświęcają wiele uwagi w izycie! (f) NOWY JORK (PAP). —
Churchilla i Edena w Waszyng- i W dzienniku „New York Herald 
tonie, uwypuklając przy tym i Tribune“ ukazał 
rozbieżności, które

„  ,  i wysunięta przez Edena propozy-
zarrneszcza korespondencję ; cja utworzenia paktu wschod- 

o specjalnego wysłannika w i nio - azjatyckiego na zasadach

listyczna partia Peru opubliko-! rzenia w Gwatemali i w yrażaj ^  ' , lila organizacji państw amery-
wala oświadczenie, w którym i zaniepokojenie z powodu pow- r  . ,. JT: wyóarzema w j kańskich zając się skargą Gwa-
potępia wtargnięcie „ im peria  IGwatemal kierownik wydziału j temah.
listycznych sił zbrojnych“ do

bm. wojska ! »sccjaiuegu wysianniKa w nio

dzili że wystarczy jeden komu- Yoik Times“, ' s t e n y ' ż j e d n ^  la m o io ly  I K w S S k !  T £ £  1 T f *  ^
l!J? i  iCh Z A - e r y - U S A  i delegacja AngMi i Ł f i S  br" k”

■ ‘ ki Łacińskie,] ponownie wezwą g n ę}y do obszaru powietrznego in? KonAerencję genewską oce- rozmów w Waszyngtonie Na i
Radę Bezpieczeństwa, by zezwo-j Chin Ludowych. Od 20  k w ie t- [m a ^  w  sposób całkowicie od- I bardziej zdumiewający w  D r a ­

nia do 5 bm. wojska ochrony lT le,nny znaczenie osiągniętego j mówieniu Edena ' 
pogranicza uszkodziły 7 okrę- 1 b m- Porozumienia w sprawie

Waszyngtonu, komentując po­
dróż Churchilla i Edena do Wa­
szyngtonu, podkreśla, że Eisen­
hower i jego najwyżsi doradcy 
są coraz bardziej zakłopotani 
pogłębiającymi się rozbieżno­
ściami między Anglią i USA. 
Stwierdzając, że rozmowy wa­
szyngtońskie w sprawie Azji po­
łudniowo-wschodniej i remilita-

: waż do tegomie doszło, nastąpiło 
rozczarowanie

Gwatemali.

Niemcy
BERLIN (PAP). Liczne orga­

nizacje społeczne oraz załogi po­
szczególnych fabryk w NRD 
wysyłają pisma do sekretarza 
gen. ONZ domagające się pod­
jęcia natychmiastowych kro­
ków w celu położenia kresu a- 
gresji w Gwatemali.

Dziennik zachodnio - nie­
miecki „Frankfurter Allgemeine 
Zeitung" potępia zainspirowaną 
przez USA agresję. Przyczyna nie 
zadowolenia USA z polityki rzą-

&
(f) NOWY JORK (PAP). Wła-

stania nowego problemu mię- , -__ .. TT„
dzynarodowego właśnie w tym z®§ranlczne3° agencji UP Phil 
momencie, gdy wyłoniły się | New'son wyraża się sceptycznie 
perspektywy zaprzestania d z ia -;0 sde wojsk inwazyjnych. Jed-
iań wojennych w Indochinach. i ?«»esn ie  podkreśla on. że na- j dze wojskowe w USA „zapro-

! jazd na Gwatemalę „zaszkodzi! siły“ szefa sztabu sił zbrojnych 
Dziennik ..Amrita Bazar Pa- prestiżowi USA w Ameryce La- Hondurasu, ppłk. M. Velasque- 

trika“ podkreśla bezpośredni j cińskiej“. Korespondent BBC w ; za na 3-tygodniowy pobyt w 
związek między wydarzeniami ; Waszyngtonie donosi, że w ko- j USA. 
w Gwatemali, a propozycją wy- }ach politycznych USA przewa- '
suniętą przez Dullesa na kon­
ferencji w Caracas dotyczącą 
wspólnej interwencji przeciwko 
krajom amerykańskim, których 
ustrój nie podoba się USA.

Chiny
PEKIN (PAP). — Wszystkie 

dzienniki szangha.jskie komen­
tu ją najazd na Gwatemalę. Dą-

| MSZ G w atem ali dementuj®
(f) NOWY JORK (PAP) Jak

donoszą ze stolicy Gwatemali. 
MSZ Gwatemali zdementowało 
kategorycznie twierdzenie rzą­
du Hondurasu, który utrzym u­
je, iż samolot gwatemalski prze- 

Senacie USA rozlegają się apele i leciał rzekomo granicę Hondu- 
wzywające do jawnego udziału ; rasu i zrzucił bomby na teryto- 
w interwencji w Gwatemali. Se- ¡rium tego kraju.

ża pogląd, że interwencja w 
Gwatemali nie udała się.

W Senacie USA nawołują 
do „wspólnej akcji"

(f) NOWY JORK (PAP). W

się artykuł
. . . .  występują j J. Newmana komentujący prze-
¡cotaz wyraźniej między W. Bry- ¡mówienie Edena w Izbie Gmin. 
i tanią a USA. | Autor artykułu podkreśla

(f) PEKIN (PAP). Agencja L , .¡enmk -M anchester Gnar- 
Nowych Chin donosi, że n,an
od 11 maja do 5 bm. wojska : syego  specjalnego wysłannika w ! nio - azjatyckiego na zasadach I rvża’ć«" * „i u j
ochrony pogranicza zestrzeliły 1 Genewie, poświęconą tej sprawie. , które by przypominały Locarno'i moełv hvń siniiw  16 dędą

i y uszkodziły 4 samoloty ; Korespondent podkreśla, że dele- i stanowi Z k u  tf ó w n e g ^  partnera -
Francji, Russe! pisze: „Podczas 
gdy Francja stanowi główny 

; element w planach Dullesa, ma-
19 bm. porozumienia wTnrawTe i ~ . p,1S2:e New- jących na celu zmontowanie

tów kuomintangowskich, które j rokowań na tem at zaprzestania I lesa aczko w ^ k ^ je ^ ^ n a z u ^ k o  w ^ h 1 W ' ąZj'i po!udnio" '° -
n ar uszyły wody terytorialne | ognia w Laosie i Kambodży i na i nie »ostało w y m i n i e  Fden A n l r ^ K  f yskusjf  m,ędzy
Chin Ludowych. Jeden statek Temat innych zagadnień. ; ____  Anglią i OSA na temat tego
kuomintangowski został zdoby-

----------  ~ —   -----  —- przypuszczają, włąś-

. . Eden | Anglią i USA na ,.t e „
A„a y . . . .  . rozprawił się również z krytycz- j projektu spowodowały poważne

„Delegacja Anglii i delegacja ; nymi wypowiedziami polityków tarcia między Dullesem a Ede- 
Francj, -  p1Sze korespondent i USA na temat odmowy ze s tr o - ! nem Jak UUei,em d Lde

Strajk urẑ flîîîkôw 
frasiGiiskiGh

(f) PA R Y Ż  (P AP).  23 bm. n a  w e ­
z w an ie  o rg a n iz a c j i  z w iąz k o w y c h  
P o w s ze c h n e j  K o n f e d e r a c j i  P r ac y  
fCGT), F r a n c u s k ie j  K o n f e d e r a c j i  
C h rz e ś c i ja ń sk ic h  Zw. Zaw.,  . .Force  
O u v r i è r e “ i F e d e r a c j i  A u to n o m ic z ­
nych  Z w, Z a w  P r a c o w n ik ó w  O św ia ­
ty  p rz e p ro w a d z o n o  w  ca łe j  F r a n c j i
dz ień  w a lk i  u rz ę d n ik ó w  p a ń s t w o - ,  ..
w y eh o sw e  p ra w a ,  o p o p ra w ę  w a -  dzianej wizyty Churchilla i E d e -  
i unitów totu. i na w Waszyngtonie są „wzra-

obu rządów w

— uwazają tó porozumienie za ; ny Anglii na wezwanie do in- 
poważny sukces, za doniosły i terwencji zbrojnej w Indochi- 
krok na drodze do osiągnięcia | nach, by ocalić twierdzę Dien 
pokojowego uregulowania pro- i Bięn Fu. Z przemówienia Edena 
b leni u mdochinskiego, podczas j wynika jasno, że jest on zdecy- 
gdy w łonie delegacji USA poro- ! dowany współpracować z przed- 
zumienie to wywołało jak naj- j stawicielami Rosji. Chin i Fran- 
wieksze rozdrażnienie“. cji w celu uregulowania kon-

Waszyngtonski korespondent Ifliktu inciochińskiego. bez wzgle- 
dziennnęa „Birmingham Post“ du na obiekcje ze strony USA
podkreśla, że powodem zapowie-

W Większości m in i s t e r s tw  p r z e r -  ' oł ,
w a îo  na  pewien czas  p r a c ę  70—95 ' Staj^Cp- o b a w y
proc .  u rz ę d n ik ó w .

Kraje Azji powinny działać wspólnie
(f) MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS donosi z Delhi;
W dzienniku „Hindu of Ma­

dras“ ukazał się wywiad udzie­
lony korespondentowi tego 
dziennika przez min. Czou En- 
laia przed jego wyjazdem do 
Delhi.

Czou En-!ai oświadczył, iż z

Wywiad ministra Czou En-łaia

En-laia o wypowiedź w spra­
wie konferencji genewskiej. 
Czou En-lai oświadczył, że na 
konferencji osiągnięto pewne 
sukcesy. Jednakże w rokowa­
niach w kwestii koreańskiej

punktu widzenia Chin, celem I USA odmówiły dyskusji nad 
zapewnienia pokoju w Azji i | wszystkimi słusznymi propozy- 
zagwarantowania praw narodów i cjami. W ostatnim dniu roko- 
Azj1 do niepodległości i sam o-j wań odrzuciły one naw et pro- 
okresiema, kraje azjatyckie po- ; pozycję chińską, która głosiła, 
winny konsultować się z sobą w ; że państwa uczestniczące w ro- 
sprawie wspólnych kroków i ! kowaniach powinny wspólnie 
wzajemnych zobowiązań. Jest to : wyrazić pragnienie kontynuo- 
Komeczne, gdyż agresywna po- wania wysiłków w celu osią- 
lityka rozłamu wśród krajów 
azjatyckich i tworzenia wrogich 
sobie bloków militarnych kryje 
w sobie poważną groźbę dla po­
koju i bezpieczeństwa wszyst­
kich krajów azjatyckich. Taki 
jest główny problem, który stoi 
przed nami w chwili obecnej.

Korespondent poprosił Czou

i czył. że sprawa rozwija się dość 
| powoli. Jednakże porozumienie 
osiągnięte na konferencji w 
dwóch kwestiach utorowało dro­
gę do rozwiązania kwestii przy­
wrócenia poko.iu w Indochinach 
Czou En-lai wyraził nadzieję, że

gnięcia pokojowego uregulowa­
nia kwestii koreańskiej. Czou

jącymi na celu rozszerzenie woj­
ny indochińskiej.

Czou En-lai wyraził pogląd, 
że państwa uczestniczące w 
konferencji w Colombo wypo­
wiedziały się właśnie przeciwko 
tego rodzaju intrygom. Mówiąc 
o wzajemnych stosunkach mię- : 
dzy Indiami i Chinami, Czou i 
En-lai przypomniał zasady, na j 
których oparty jest układ w i

w ciągu najbliższych 3 tygodni j sprawie Tybetu, zawarty mię 
obie strony biorące udział w j dzy obu krajami.

BEZ KOMENTARZY
Maiion Smith mieszka z troj­

giem małych dzieci w sta ­
rym aucie ciężarowym. Po­
nieważ nie może znaleźć pra- 
cy, wychodzi coca na targo­
wisko i zbiera odpadki ja­
rzyn i owoców, które slnżcj za 
pożywienie całej rodzinie. Z 
ubrania ona t dzieci m aja iylko 
te co na sobto. Gdy Maricn 
zwróciła się do zarządu m ia­
sta (mieszka w Detroit) o za­
pomogę, odpowiedziano jej, 
ż e  nie może nic otrzymać, no-

związku z pogłębiającą się z 
każdym dniem różnicą zdań 
między USA a Wielką Brytanią

nie te tarcia, być może większe, 
aniżeli rozbieżności w innych 
zagadnieniach, skłoniły Chur­
chilla do spotkania się z Eisen­
howerem“.

Komentator dziennika „New 
York Times“ Reston donosi z 
Waszyngtonu, że „Dulles przed­
stawi listę rozbieżności, które

„Eden i Churchill udają się do i T ają b y ć  t e m a t e m  r o z m ó w  mi<5' 
Hinr- -/a rv, dzy Eisenhowerem a Churchil-Waszyngtonu, mając za sobą po 

parcie Australii, Nowej Zelan­
dii, Kanady, jak również Indii, 
Pakistanu i Cejlonu“.

Dziennik „New York Herald 
Tribune" w korespondencji z

!em. 20 bm. Dulles spisał te roz­
bieżności na dużej kartce ze 
swego notesu; wykaz ten zaj­
muje 3 duże, gęsto zapisane 
stronice“.

K.e ustawać w wysiłkach na rzecz osłabienia 
napięcia międzynarodowego

(f) SZTOKHOLM (PAP). 23 
bm. zakończyły się obrady Mię­
dzynarodowej Konferencji na 
rzecz osłabienia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych. U- 
czestnicy obrad omówili wnio­
ski na temat zagadnień poli­
tycznych. gospodarczych i kul­
turalnych, przedstawione przez

Zakończenie obrxid 
Konferencji w Sztokholmie

«• '  ***** «MW*« MŁ>" ., t . --  _ . . .  1
nieważ nia ma stałego miej- seiicJe Konferencji i uchwalili3 • rP7l) tlflP \xr titoW ct-wa

wojnie indochińskiej będą to­
czyły rokowania w atmosferze 
wzajemnej życzliwości w celu 
zawarcia honorowego zawiesze­
nia broni, możliwego do przy­
jęcia przez strony. Obowiązkiem 
pozostałych państw uczestniczą­
cych w konferencji genewskiej

En-lai podkreślił, że kwestia ko- jest przyczyniać się wszelkimi 
reańska nie została zdjęta z po­
rządku dziennego. Słuszne dą­
żenia narodu koreańskiego po­
winny być zaspokojone.

Nawiązując do kwestii indo- 
chińskiej Czou En-lai oświad-

środkami do osiągnięcia poro­
zumienia w sprawie rozejmu 
Jednocześnie należy wzmóc 
czujność w związku z intryga­
mi pewnych elementów na sa­
mej konferencji i poza nią, nia-

Ukiad ten — oświadczył Czou 
En-lai — nie tylko umocnił do­
brosąsiedzkie stosunki między 
Indiami a Chinami, lecz stal się 
również wzorem współpracy 
między krajami azjatyckimi. 
Chiny są przekonane, iż ta nowa 
podstawa współpracy między o- 
bu krajam i w zagadnieniach 
międzynarodowych wzmocni się 
i że przyjaźń między obu naro­
dami będzie się rozszerzała i 
krzepła. Jest to konieczne do u- 
trwalenia pokoju w Azji i na ca­
łym świecie.

JEDNOŚĆ W  OBRONIE EUROPY
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

Gdy Louis Saillant, omawiając i 3-dniowa konferencja zw iąz-.ten  poziom, że poziom ten je1 , narodowej budować swoje ju-1 
SW£™ referacie na Europej- 1  ków zawodowych z całej Euro-1 szcze bardziej obniżyłaby ,.euro- tro“ — przykłasnęła jej sala. j 

Konferencji Związków Za-i py, konferencja na którą zje- : pejska wspólnota obronna“, któ- | Przykłasnęła sala, gdy zachód- f 
wodowych podstawowe zasady ; chało się 513 delegatów z 22 I rej zanim zapłaci się haracz z nio - niemiecki związkowiec 
ogólnoeuropejskiego paktu bez- krajów — stwierdziła, że różni- ! krwi, trzeba będzie płacić ha- przyrzekał, iż będzie ze wszyst 
pieczenstwa ujął je w synte- M  
tyczny skrót: jeden za wszyst­
kich, wszyscy za jednego — nie
przypuszczał na pewno, że s k r ó t_v . ___ <, „w,
ten tak dobrze oddający zasady | ła' że łączy" Ich "ze sobą ^umi-

sca zamieszkania. Zrozpaczo­
na Marian chciała choć na 
pewien czas zainstalować się 
w domu noclegowym dla bez- 
dctrsnycb. ale i to się jej nie 
udało — panuje bowiem 
straszne przepełnienie.

«S
Przedstawiciel am erykań­

skiego stowarzyszenia muzy­
ków Kaiser stwierdził przed 
kilku dniami, że spośród 250 
tys. zawodowych muzyków w 
USA 175 tys. nie może otrzy­
mać pracy w swoim zawo­
dzie.

Już przeszło 6.5S0 miliardów 
lirów (skonfiskowany i wy­
wieziony majątek oraz koszty 
utrzymania am erykańskich 
wojsk okupacyjnych) kosztuje 
Włochy powojenna „przyjaźń" 
z USA. W zam ian za to USA 
udzieliły Włochom 1.555 mi­
liardów lirów „pomocy". (Cza­
sopismo „Notizie Economi- 
che").

rezolucje w tych sprawach.
delegacja japońska 

¡zorganizowała konferencję pra-

skich, reprezentujących wszyst­
kie większe partie polityczne, 
koła handlowe i przemysłowe 
oraz organizacje kulturalne

22 bm. delegada i a Dońska ! 7 ™  Konferenc*|r_ oświadczył Fukuszima — po-
¡ sową. Przewodniczący 'delega- j lega na tym ’ że w obradach jej 
cji, członek Akademii Nauk wzięli udział nrzivi«taur¡>-¡»to
Fukuszima podkreślił, że w ob­
radach Konferencji bierze u- 
dział około 40 delegatów japoń-

zięli udział przedstawiciele 
krajów o różnych systemach 
społecznych, którzy mogli swo­
bodnie dokonać wymiany po- 1 rodowych w Azji.

glądów na tem at rozmaitych 
problemów międzynarodowych.

Fukuszima zaznaczył, że głó­
wnymi zagadnieniami omawia­
nymi w sekcji politycznej Kon­
ferencji był problem zakazu bro­
ni atomowej i wodorowej, spra­
wa Korei i sprawa Indochin. 
Delegaci Japonii, Chin Ludo­
wych i Francji omówili sytua­
cję w Azji. Delegaci Japonii, 
Chin Ludowych i Indii zaapro­
bowali w zasadzie propozycję 
zwołania konferencji ogólno- 
azjatyckiej, na której omówione 
będą sposoby złagodzenia na­
pięcia w stosunkach międzyna-

Spotkanie francusko-chińskie 
otwarło szerokie perspektywy

ce, które dzielą uczestników j racz jeszcze wyższych podat- i kich sił walczył o pokój gdyż 
konferencji są nieistotne wo- | ków, jeszcze wyższych cen, je- I nie po to wychował dzieci— aby
bec tego, ćo ich ze 
czy. Konferencja

sobą łą- 
stwierdzi-

szcze niższych płac, haracz bez- \ ginąć one miały od 
robocia. ! bomby wodorowej.

Z analizy apelu wynikało

wybuchu

łcwanie pokoju, wspólna walka, wreszcie, że istnieje alternaty- 
walka o zbiorowe oezpieczeń- 
stwo. że łączy ich troska o byt 
ich własny, ich rodzin, ich to­
warzyszy pracy w Europie — 
i poza „starym kontynentem“.

wa: albo europejska wspólnota 
obronna, podział Europy, zbroje­
nia i wojna albo ogólnoeuropej­
ski pakt bezpieczeństwa, pakt o- 
tw arty dla wszystkich krajów  — 
niezależnie od ich ustroju polity- 

tji czno-społecznego. Pakt, w którym
nikomu nie groziłaby agresja, 

3-dniowa konferencja euro- gdyż każda jej próba spotkałaby 
pejskich zw. zaiv. wzmocniła się z odporem jego uczestników.

Żądania narodu polskiego, 
któm  wyraziła Zofia Wasilkow- 
ska, przyrzeczenie walki zacho- 
dnio-niemieckiego socjaldem o­
kraty, żądania wszystkich na­
rodów, których reprezentanci 
obradowali w Berlinie, ujęte w 
słowa apelu do pracujących 
Europy, w słowa orędzia do 
mas pracujących całego świata 

były wynikiem analizy prze-
poczueie jedności i sity z tej Pakt. w którym wszystkie kra- i prowadzonej w wolnej, 3 dni

Le

polityki bezpieczeństwa i przy­
jaźni międzynarodowej — sta­
nie się zawołaniem delegatów 
r.a Europejskiej Konferencji Zw.
Zaw.

Taki też miało sens przemó­
wienie premiera Grotewobla, 
który zapewniał, że — demokra­
ci niemieccy nie dopuszczą do 
nowej agresji niemieckiej prze­
ciw Francji. Taki sens wyraża­
ły dem onstracje przytaźni — . _______  . __  _ ____ __ .............  ...............I

.........................  "  | trw ającej dyskusji. Ten apel i
żebranych na sali konferenryj ła się on a ' —^ g ru n to w n y m  | rW n o śc P R ea h zac ja ’ te g o T a k -  T®. orędzi!; wskazywały drogę, 
r e j  — zachodnio - niemieccy przeanalizowaniem międzynaro-i tu przyniosłaby za sobą odprężę- ' .rą jednoczone siły mas pra- 
związkowcy ściskali dl-mie j dowej sytuacji i stwierdzeniem ' nie międzynarodowe redukcję cuWcych isć powinny. Wskazy-
przedstawicieli francuskiej CGT j w jaki sposób sita mas pracu- ! zbrojeń, które całym’ swym cię- . y .,cel> do którego osiągmę-
Tenże sens wyrażało zapewnie- jhcych ma być użyta. ■żarem gniotą robotnicze barki, i cla sl!y te d^ yc z w in n y .
nie w ic e ^ e w o  n czącego  ̂ Z , z  ana |jZy uchwalonego apelu wo*,?ą wymianę gospodarczą. Tą drogą jest dalsze jednoczenie 

? ' rhodnin r i ° - i do mas Pracujących świata wy- i swobodną wymianę dóbr kultu- s{ę mas pracujących, jest nieu- 
związkami zawodowy-1 nikało Jasno, że w Waszyngto- ralnych. i stanna wałka wszystkimi do-

toip «7 mncv Taki mia-1 ni* wyhodowany projekt euro- Nikt z uczestników konferen- 'stępnym i środkami przeciw po-
pejskiej wspólnoty obronnej j cji nie miał wątpliwości co do : działowi świata, przeciw armii 
prowadzi do wojny. Wynikało i słuszności tej analizy. Potwier- i europejskiej i remilitaryzacji 
jasno, że nie może być — wbrew i dzili ją delegaci Grecji i Islan- Niemiec. przeciw szantażowi

dii, ZSRR i Francji, Szwecji i i atomowemu. Tym celem jest za- 
Włoch. Potwierdzili ją  delegaci j kaz użycia bomby wodorowej, 
polscy. jest międzynarodowa współpra-

A t _ ca również i w dziedzinie po-
s ^ re ta rz  CHZZ Zofi«a j kojowego wykorzystania energii 

Wasilkowska — oświadczyła, iz atomowej
generałów, którym krew ich o- ”naród P°lski ma pelne prawo „  . . .
tia r z całej Europy na rekach 1 doma*ać si*~ by pokój tak dr°- U ™  ce} em  ^  epsP  ? r -y'wyschnąć leszcze nie zdołała §° Przez nas okupiony nie z o - ; szłosc wolnego od strachu swia-

i stał zniszczony przez wrogie si- i ta. w którym jeden będzie wy-
Z analizy tej wynikało jasno, ] ły“ i oświadczyła, iż „mamy j stępował w obronie wszystkich,

że osławiony plan Schumana — i prawo domagać się takiego a wszyscy staną w obronie jed
już dziś ciągnie za sobą obniżę- S uk łady  w Europie, by narody

przynależność organizacyjną czy j nie poziomu życia mas pracują- j mogły bezpiecznie, w warun-
przekonania. i cych, że wyścig zbrojeń obniża J kach całkowitej niezależności

*
Nastrój sali w dniach kon­

ferencji był najlepszą odpowie­
dzią dla tych. którzy usiłują 
wszelkimi dostępnymi środkami 
podzielić Europę na wrogie o- 
bczy. Ten nastrój sali dowo­
dził, że najgłębsza solidarność 
w walce o pokój i bezpieczeń­
stwo łączy ludzi pracy wszyst­
kich krajów, bez względu na

twierdzeniom am erykańskim — 
obronnym pakt, który opiera się 
na siłach zbrojnych odrodzone­
go Wehrmachtu pod wodza u- 
wolnionych z więzień przestęp­
ców wojennych, hitlerowskich

(f) PARY Z (PAP). Prasa fran- mówi niewątpliwie zwrot w ro -ftak t otwierający 
-u s ía  komentuje z ożywieniem kowaniach w kwestii indoehiń-U pcktrw y“ 
spotkanie Mendes-France‘a z skiej. Spotkanie francusko-chiń- ‘
CJzou En-iatem. Ukie — pisze „Figaro“ ma spec-

Dz.enmk „Liberation“ pod- j jalne znaczenie z tego prostego 
kreślą, ze inicjatywa Mendes- 1  względu; że konferencja genew- 
tran c e‘a zostanie poparta przez' - t -  , „ i , ,. . ", .

W l ^ o l ć  n Jo d ,. Z f t S & Z g S g Z
glądów może obecnie bez W ąt­
pienia przyczynić się do usunię­
cia istniejących jeszcze poważ­
nych trudności“.

szerokie per-

Erancuskiego, który coraz bar­
dziej stanowczo żąda wycofania 
się Francji z. wojny w Indochi­
nach. Specjalny korespondent 
dziennika „Figaro“ Massip 
stwierdza, że spotkanie Mendes- 
France‘a z Czou En-łaiem „sta-

.,Aurorę“ charakteryzuje
spotkanie jako „pierwszy kon

Stwierdzając, że spotkanie 
dwóch premierów odbyło się w 
nowym klimacie, określonym 
przez rzecznika chińskiego jako 
klimat serdeczności i szczerości, 
znany publicysta francuski P. 
Courtade zaznacza na łamach 
„Hmnanitc“ : „Fakty wykazały, 
iż możliwe jest przeprowadzenie 
serdecznej i szczerej rozmowy z 

to | premierem kraju o 600 miłio-
' nach mieszkańców“

Ił i n d o m o ś c i  s p o r t o w e
195 (na 200

- --------  M aezohane l l i
(ZSRR) — 192 i 2 .  K is z k u r n o  (Po l­
ska)  -  183 pk t .

Wyniki zawodów w Lesznie i dal*.?Calinłn (zsrr)
m ożl iw ych)  Dr/pd

K o m is ja  sędz iow ska  u s ta l i ła  of i-  H
c ja ln e  w y n ik i  c z w a r t e j  k o n k u r e n c j i  
oraz  k l a s y f ik a c j ę  og ó ln ą  m ię d z y n a -  

j ro d o w y c h  z aw o d ó w  w Lesznie .
P rzelot L eszno -  K ielce  (303 km ):

1. Z S RR  — 2755.44 pk t . ,  2. P o lska  --
246'6\74 pkt. .  3 F r a n c j a  — 1350.42
pkt. .  4. KRO, 5. R u m u n ia .  6. W ę­
gry .  7. CSR, 8. Anglia .  9. B u ł ­
garia .

K la s y f ik a c ja  in d y w id u a ln a :  l. ri- 
c ze n k o  (Z SRR) — iooo pk t. ,  2. L a m ­
b e r t  ( F ra n c ja )  — 957.34 pk t . .  3. Mezó 
(W ęgry)  - 944.79. 4. F ne scu  (R u m u ­
nia). 5. J e f im te n k o  (ZSRR).  6. A d a ­
m ek  (Polska) ,  7 M ak u la  (Polska).
8. W ie i ie t i e n n i k o w  (ZSRR), 9. Szem-
p l iń ska ,  10. K irak o w sk i .

K la s y f ik a c ja  z espo łow a  po 4 ko n -  Opr ia  — 12.0 
k u r e n c j a c h :  1. P o lska  -  10730,28 "
pkt. .  2 ZSRR -  9228.53. 3. R u m u n ia
— 67H9.83. 4 CSR — 0550.83. 5. W ę­
g ry  — 0348.07, 6. F r a n c ja ,  7. NRD.

B u łga r ia ,  9. Anglia .
K la s y f ik a c ja  i n d y w id u a ln a  po  4 

k o n k m e n c j a c h :  1 M ak u la  (Polska)
— 3737.40. 2. Mezó (W ęgry )  — 3502,46 
3) G ó ra  (Po lska )  3512,87. 4. Popie l 
(Po lska )  — 3505,10, 5. S z e m p l iń s k a  
(Po lska )  3493.65. 6. K i ra k o w s k i  (P o l ­
ska)  — 3187,78. 7 G orze lak  (P olska)
3474.33. 8. F in e s cu  (R u m u n ia )
3335.64. 9. L a m b e r t  (F ra n c ja )  —
3323.09. ]0. J e f im ie n k o  (ZSRR) —
3243.21.

Z trójmeczu strzeleckiego

Nowe rekordy kolarzy 
polskich w Tnie

W ś m d ę  w ie cz o re m  k o la rze  p o l ­
scy, r u m u ń s c y  i r a d z ieccy  s t a r to ­
wali  w po k azo w y ch  z aw o d a c h  na 
to rz e  w T u l ę  W w yśc igu  s p r i n t e ­
rów  na  200 m ze  s t a r tu  lo tnego  Z a ­
jąc  i G r u n d m a n n  pobil i r e k o rd  P o l ­
ski,  u z y s k u ją c  j e d n a k o w y  czas — 
H.9. R ek o rd z i s ta  św ia ta  — W ar-  
gaszkin  p o p raw i!  r e k o rd  Z S R R  d o ­
s k o n a ły m  w y n ik i e m  — 11,3. R ek o rd  
k r a j o w y  pobił  ró w n ież  R u m u n

wzwyZ: S ło w iń s k a  (CWKS) — 1,40,
k u la  — S o b o c iń s k a  (W arszaw a)  — 
10,82.

P R Z E D  D O G RY W K A M I
O S T A T N IE J  RUNDY

S z a c h i ś c i  z s r r  p r o w a d z ą
Z  USA 18,5 : 9,5

NOW Y J O R K .  W c zw a r t e j  i o s t a t ­
n ie j  r u n d z ie  m e c zu  s za c h o w eg o  
Z S RR  — USA, B ro n s z te in  (ZSRR) 
P o k o n a ł  D e u k e r a ,  a P e t r o s j a ń  
(Z SRR) — m is t r z a  USA — B is ą u ie ra .  
T a j  m a n o  w  (ZSRR) p rz e g r a ł  z E-  
v a n s e m ,  S m y s ło w  (ZSRR) z re m is o ­
w a ł  z R es z ew s k y m ,  a K o m u  (ZSRR) 
z R. B y rn e .  T r zy  p a r t i e  odłożono.

W m eczu ,  k tó r y  Zakończy się  d o ­
g r y w k a m i  o d łożonych  pa r t i i ,  p r o w a ­
dzi d ru ż y n a  ra d z ie ck a  — 18:5 : 9,5.

W f ina le  w yśc igu  na  ¡000 m zwy- ! p k t ' __
c iężył C h m e i  (ZSRR) p rzed  z a  ta - I P R Z E D O S T A T N I A  R U ND Ą  
eem  i o p n ą .  a w w y śc ig u  za p ro-  i T U R N IE J U  w PR A D Z E
w a d ze n ie m  m o to r ó w  na dyst.. 10 km  i P R A G A  (tel.  wł.) w  18 ru n d z ie  
rrooO? (Po lska )  p o k o n a ł  F ed in a  i t u r n i e j u  s t r e to w e g o  ro zeg ran o  n a -
(Z.SKR) u z y s k u ją c  czas — 10.06,3. | s t ę p u j ą c e  p a r t ie :  _ B a lan e l  ( R u m u -

! nia) p rz e g ra ł  z O ia fsonem  ( i s la n -
O m istrzostw o ! i*18-’ P®rl',a arcymistrzów Stahl-,  i b e rg a  (S zw ec ja)  i Szabo (W cgry)

Wojska ro lslu ego  z ak o ń c z y ła  s ię  rem isem .  Hodża (Al-
. ban ia )  z r e m is o w a ł  z So l in em  (F in -

w  W arszaw ie  rozpoczę ły  się m i- j landia) ,  P e d e r s e n  (Dania )  z r e m P o -  
. a W oJska  P o lsk iego  w lek-  : w a ł  z P a lm a r s o n e m  (Is land ia )  Ba- 

k o a t le ty ce  i p ły w an iu ,  w  k o n k u -  s youn i  (Egip t)  p rz e g ra ł  z M ilew om  
e n c j ac h  le k k o a t le t y c z n y c h  s t a r t u j e  I (B ułga r ia ) .  Pozos ta łe  p a r t i e  odloźo-  

172 zaw o d n ik ó w ,  w  p ły w a c k ic h  — ¡n o .  M. in. Ś liwa  od łoży ł  p a r t i ę  z 
lu,i* : B a r cz ą  w  tnn ie ł  w iecp i  m n-npi

N a jc i ek a w sz ą  k o n k u r e n c j ą  p ie rw -  j pozycj i .  ’ T (ci)
szego d n ia  z aw o d ó w  l e k k o a t le ty -  
c znych  był  b ieg  na  100 m. ' ‘ '

nego, broniąc utrwalenia pokoju.

ANTONI KOS

Oto )oaan z piaitatotv propogo 
war.ych przez działającą ofi- i 
cjalnie i cieszącą się poparciem 
władz, szczególnie w południo­
wych stanach USA. am erykań­
ską organizację

W c z w a r ty m  d n iu  z aw o d ó w  s trze-  w y g ra ł  G o ż d z . ia f sk P iB y d i : ' ) "  7
r* lz  t »»!-« * 7 4 2 1 3 0  f  C  n  n - . U i . » ___l _________I r> _ . . . .  ____ n j . ile ck ich  Z SRR -  CSR — P o b i t a  od

było  się s t r z e l an ie  z p is to le tu  w o j ­
skowego .  Z w yc ięży ła  Po lska  — 277 
t r a f i eń .  23111 pkt.  p rzed  CSU — 277 
t ra f ień .  2321 pkt.  D ru ży n a  radz iecka  
n ie  s ta r to w a ła .

Na s t rz e ln icy  na  B ie lanach  zakoń
faszystowską 11 bżono s t rz e lan ia  do  rz u tk ó w  w k o n ­

tr,, m„v rri-v, ______ !_ 1 k u r e ń c j l  d ru ż y n o w e j  P ie rw s ze  m ie j -Ku Iuux Kian, specjalizującą się j sce zd o b y ł  zespół Z w ią z k u  Radzie - 
w prześladowaniu Murzynów. 1 Ckiego — 759 ;;kt. p rzed  P o lską  — 
Napis na powieszonej kukle I 1 C zech o s ło w ac ją  — 718 pkt.
brzmi: „Ten Murzyn glosował”.

p rzed  S c h m id te m  (W-wo)  10.8 i Ma- i 
Undy (W-wą) 10,8. w biegu  na i 
800 m zw y c ięży ł  Zb ikow sk i  (Bvdg.) 
-  1.66,3 p rzed  K re f te m  (Bydgoszcz) 

1.56,4.

W k la sy f ik a c j i  in d y w id u a ln e j  p o , .  ___ , ................
d r u g im  d n iu  z aw o d ó w  p ro w a d z i  n a -  j e s i o w s k a  (W arszaw a)

Węgry — Brazylia 
i Urugwaj — Anglia 

transm itow ane 
przez Polskie Radio

W pozos ta łych  k o n k u r e n c j a c h  mi-  ; po ś red n io  ' f r a im n is je '  P™ c w U u ć n n a l  
knlaa m l  ' ! ? , J5 ka., , ? ° , Skle ! a  ,2° s ta l i j 'o w y c h  ro z g ry w e k  o m is t rzo s tw o  

A u k sz tu lew icz  (Bydg.) — ; św ia ta  w piłce nożnej  u  S z w a jca r i i :  
-  TiS1 I w a ń »k ‘ iC W KS) | z Bazyle i  -  w dn iu  Z0.VT. b r f  o

110 ,L n P?,r.n— K a r d f 8 'W a r -  , goń*. l*-e j w p r o g r a m i e  u z m e c zu  f śąw a)  — 16,0, 5000 m — S z w a rg o t  i A ng l ia  — U r u g w a j ;
(CWKS) -  14.57,2, 400 m  L ask o w sk i  i z B e r n a  -  w d n iu  27.VI. br .  o 
(W roc law )  — 50,5. 100 m  k o b ie t  — g o d z . ' i i - e j  w p ro g r a m i e  II  z m e c zu  

12,6 s k o k  W ęg r y  — B razy l ia .
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B U D U J M Y  L E P I E J  I O S Z C Z Ę D N I E J
Każda cegła w murze

Początki zawsze są trudne, 
Nielepiej było u nas na budo­
wie kliniki ortopedycznej przy 
ul. Lindley‘a kiedy po raz 
pierwszy w marcu ub. roku za­
stosowaliśmy metodę moskiew­
skich murarzy: Szyszymirowa i 
Zawiałowa. W czasie paromie­
sięcznych prób i doświadczeń 
nie mieliśmy oszczędności, a 
przeciwnie deficyt w zużyciu 
cegły.

Dlaczego tak się działo?
Przede wszystkim. dlatego, 

że  nie od razu nauczyliśmy się 
po gospodarsku patrzeć na każ­
dą cegłę i umiejętnie ją wyko­
rzystywać, Robotnicy transpor­
tu wewnętrznego nie przekazy­
wali do produkcji ćwiartek ce­
gły i gruzu, który tnógl być 
wykorzystany przy murowaniu 
Zastanawiając się dalej nad 
przyczynami pierwszych niepo­
wodzeń, przekonaliśmy się, że 
na naszej budowie niewłaści­
wie rozładowuje się cegłę z ta­
czek i tzw. „japonek“ (wóz­
ków do przewożenia materia­
łów — przyp. red.).

Wkrótce jednak nasz radio­
węzeł miał już coś więcej do 
powiedzenia o wynikach stoso­
wania metody Szyszymirowa i 
Zawiałowa. Brygady murarskie 
podjęły zobowiązania oszczęd­
nościowe których hasłem było:

„Każda cegła w murze“.
Zastępca naszego magazy­

niera codziennie w miarę po­
trzeb przekazywał teraz bryga­
dziście transportowemu, ponu­
merowane kozły cegieł, oblicza­

jąc skrupulatnie ich ilość. Ra­
chunki magazyniera, brygadzi­
sty transportu wewnętrznego 
na budowie i brygadzisty mu­
rarskiego, musiatv się zgadzać.

To było podstawą naszej 
oszczędnej gospodarki cegłą. 
A po wymurowaniu fragmentu 
murów obmierzano go, rozli­
czając się w ten sposób z po­
branej ilości cegły. Na ruszto­
waniach było czysto jak nigdy, 
ponieważ zużywano każdą ce­
głę,, nawet potłuczoną, 

j Wyniki już w pierwszym mie- 
j siącu były nadspodziewane.
! Dwie brygady, murarskie Fe- 
j liksa Nowackiego i Antoniego 
jOlchowicza, składające się z 
j 16 zespołów osżczędziły 5.565 
[sztuk cegieł. W I kwartale licz- 
| ba ta urosła do 22.862 sztuk, 
i Załoga budowy nabrała prze-
■ konania do nowych metod osz- 
j czędzania cegły. Przy pełnym
■ uzespołowieniu wzrosły także 
S zarobki murarzy.
; Nieco później okazało się, że 
! nasze doświadczenia można zu- 
j żyłkować dla właściwej gospo- 
! darki innymi materiałami jak 
| drewno, gwoździe, cement des- 
| ki i żelazo.
| Dziś — dalecy jeszcze je- 
| steśmy od idealnego wzoru w 
j stosowaniu metody Sżyszymiro- 
| wa i Zawiałowa. Nasze obecne 
j osiągnięcia stanowią jednak 
; dla załogi silny bodziec dopeł- 
j  nego wykorzystania wszystkich 
[ materiałów budowlanych.

INŻ. T. BETLEJEWSK!
k iero w n ik  budow y K lin ik i 

ortopedycznej (ZBM-4)

Warszawa — miasto ponad tysiącći budowli. Na zdjęciu: panorama osiedla Koło. Foto  A. N ow osielski

Kosztowni projektanci
Wiele, bardzo wiele zależy 

od projektanta. Zależy nie tyl­
ko to czy budowa będzie trwa­
ło w nieskończoność, czy bę

NAJBLIŻSZE ZADANIA
ZYGMUNT GMITRZAK

K ie r o w n i k  W y d z ia łu  B u d o w l a n e g o  KW PZ P R

nie na tym samym terenie. Ale 
w międzyczasie dalsze prace 
projektowe już się znacznie 
posunęły. Gdyby się chcia- 

dzie jak to się mówi "tania, j ło poprawić projekt — to włą­
czy droga. Od projektanta za- [ ściwie znowu o-d początku na- j 
leży w dużej mierze obniżenie . leżałoby zaczynać — i plan in- : 
kosztów budowy. j westycji w danym roku — o-

JU7 dzis W i d a ć  w pracy biur ieniądze w btoto _  w
projektowych t posz^zego nyc. . p^taci 'Zbędnego planowania, 
projektantów poważny . s -  p rojektant zaprojektował ko­
łek w kierunku.projektowań a z t, -f w pold2iem5u. Bu.
mysią me tylko o samym wy- \ vvkonano, oddano do
glądzie przyszłego obiektu ale I ,  ^  na jesieni
również o ekonom.cznej stro- U J  schodzifedo kotłowni, oka- 
me budowy. Skończyła się juz je sie_ >e woda zalewa kotły
tak zwana „partyzantka“ w- i ■ i — ■» „żółć zalew a“ inwestora,
inw estycjaci. P 1 Po prostu nie zbadano poziomu
nie podejmuje s,ę opracowywa-j > który podniósł
m a części projektu zamierzonej j . w mied/ vc,’asie/
inwestycji, gdyż taki częściowy ^  pr7,vk!ad. Przeprawa- 
.projekt me skoordynowany, z ( d - ^  r?4bne wiercenia, za- 
caloscią powoduje później ko- j jek^ wano v.s.,vstko dobrze, 
miecznosc zmian i przeróbek. W i ^ pJomniano tvlko 0 {„wentary

Na WarsząjWę zwrócone są oczy 
całej Polski:* Wszyscy patrzą 
na szybko odbudowujące się na­
sze miasto. Z Warszawy promie- , , , . .
niowały na cały kraj nowoczesne metody budownictwa, Dlatego 
też nasze stołeczne budownictwo powinno być wzorem i przy­
kładem dla wszystkich budowli w Polsce. Trzeba jednak s1w,ier‘ 
dzlć, że warszawskie zagłębie budowlane, które przez długie 
lata przodowało, wprowadzając nowoczesne metody, nowoczesną 
organizację, nie potrafiło należycie wywiązać się z zadania sta­
łego obniżania kosztów własnych. . .

IX Plenum i II Zjazd naszej partii postawiły przed załogami 
budowlanymi poważne zadanie zwiększenia wydajności pracy o 1» 
procent i obniżenia kosztów własnych o 7 procent.

A jak wspomnieliśmy, sprawa w warszawskim zagłębiu nie 
wygląda najlepiej. Stąd też obecnie niezbędne jest skupienie 
uwagi na tych zagadnieniach. Organizacje partyjne budowlanych 
i aktyw gospodarczy będą w stanie wykonać zadanie obniżenia 
kosztów własnych. Jeśli dokładnie zapoznają się z zagadnieniami 
ekonomiki budownictwa, sięgną do bogatycn, dobrych dosw ad- 
czań warszawskich robotników budowlanych, postarają się o upo­
wszechnienie dotychczasowych osiągnięć. Chodzi przede wszyst­
kim o to, by stale i systematycznie rozwijać zespołowe metody 
pracy, wykorzystywać w pełni sprzęt mechaniczny i zracjona­
lizowany, walczyć o stały postęp techniczny, przez co 
będzie wydajność pracy, główny element obniżki kosztów włas­
nych. Czy są u nas przykłady skutecznej walki o to, aby budo-

Wiele warszawskich budów może się pochwalić dobrymi wy­
nikami w usprawnieniu organizacji pracy, podnoszeniu jakości 
wykonawstwa, w lepszym wykorzystaniu sprzętu mechanicznego. 
A są to przecież elementy wpływające na obniżenie kosztów.

Do takich placów budowy można by zaliczyć np. obiekty szpi­
talne przy ul. Cegłowskiej, gdzie kierownictwo robót, organiza­
cja partyjna i związkowa wykazują dużo inicjatywy w kierunku 
polepszenia organizacji robót, uporządkowania gospodarki mate­
riałami budowlanymi. - ,

Jednocześnie jednak na większości warszawskich budów ist­
nieją poważne niedociągnięcia w gospodarce materiałami budow­
lanymi. A przecież stanowią one blisko 40 procent wszystkich 
kosztów budowy. Ważne to zagadnienie jest jednak zaniedbane.

Na wielu budowach warszawskich zjednoczeń budownictwa 
miejskiego, nie analizuje się przyczyn poważnych przekroczeń 
limitów materiałowych. Np. na budowie nr 120, należącej do 
Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego nr 2, zużyto ostatnio o 34 
procent więcej pustaków tzw. „DMS", budowa przy ul. Stępiń­
skiej (Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego rjr 6) zużyta o 
procent więcej cementu niż to było przewidziane.

Niedawno przeprowadzona przez Centralny Zarząd Zaopatrzenia 
Budownictwa Miejskiego kontrola zużycia materiałów na sto­
łecznych budowach wykazała nadmierne zużycie oraz marno­
trawstwo materiałów, wynikające z meustalema '¿mitów i braau 
kontroli zużycia. Świadczy to o beztroskim stosunku kierowników

budów do tych spraw. Prze­
kroczenie limitów stwierdzono 
m. i i. na budowie bloku nr 63 
przy ul. Pięknej, na bloku nr 56 a 

przy u). Śniadeckich, na Racławickiej, gdzie również buduje Zjed­
noczenie Budownictwa Miejskiego nr 6.

Trzeba przyznać, że poważną trudnością w usprawnieniu go­
spodarki materiałami, jest częsty brak dokumentacji kosztoryscwo- 
projektowej. Ale nawet w tych warunkach istnieją duże możliwo­
ści zmniejszenia istniejącego marnotrawstwa, możliwości dotąd 
niewykorzystane. Nic nie zrobiono w tym kierunku w Zjedno­
czeniach Budownictwa Miejskiego nr 2 i 3, gdzie tylko niektóre 
budowy są objęte limitowaniem materiałów. Nieco lepiej jest 
w pozostałych zjednoczeniach. Ale i tam kierownicy poszczegól­
nych budów, odcinków i zarządów nie interesowali się dosta­
tecznie sprawą maksymalnego obniżenia kosztów własnych war­
szawskiego budownictwa. 2e możliwości takie istnieją, dowodzi 
przykład budowy ZBM-4 przy ul. Lindley‘a, gdzie uzyskano 
znaczne rezultaty. , .

Zagadnieniami tymi nie zajmowały się również podstawowe 
organizacje partyjne na budowach. Na zebraniach egzekutyw 
zbyt rzadko omawiano sprawy obniżenia kosztów własnych, bez- 
usterkowego odbioru, czy kompleksowego oddawania obiektów. 
Komitet partyjny przy Zjednoczeniu Budownictwa Miejskiego nr 7 
zorganizował wprawcfzie naradę aktywu partyjno-technicznego. 
który zastanawiał się nad środkami obniżenia kosztow, 
zabrakło jednak kontroli wykonania powziętych uchwał.

Zagadnienie poważnego obniżenia kosztów na budowach należy 
obecnie do jednych z najpoważniejszych zadań Wydziału Budow­
lanego Komitetu Warszawskiego PZPR, wydziałów ekonomicznych 
Komitetów Dzielnicowych i podstawowych organizacji na budo­
wach. Należy w związku z tym rozszerzyć prowadzoną obecnie 
akcję limitowania materiałów, opierając się na obowiązujących 
zarządzeniach resortów budowlanych, przekształcając ją w stałą, 
racjonalną metodę gospodarki -materiałami budowlanymi. Komi­
tety Dzielnicowe i organizacje partyjne powinny mobilizować or­
ganizację ZMP-owską i organizacje związkowe do walki z marno­
trawstwem materiałów, występującym przy załadunku i wyładun­
ku, podczas składowania itp.

Administracje Centralnego Zarządu Budownictwa Miejskiego 
Warszawa“ i zjednoczeń powinny wprowadzić premie dla ludzi 

uzyskującvch dobre wyniki w obniżaniu kosztów własnych. Trze­
ba także'niezwłocznie zaopatrzyć budowy w dostateczną ilość 
katalogów norm zużycia materiałów, oraz uporządkować doku­
mentację gospodarki materiałowej.

Walka o zmniejszenie kosztów własnych budownictwa, o lik­
widację marnotrawstwa materiałów budowlanych, to sprawa me 
tyiko gospodarcza, ale i polityczna. Obniżka kosztów własnych w 
budownictwie, zaoszczędzenie jak największej ilości materiałów 
i pracy ludzkiej —  to zarazem wygospodarowanie dodatkowycn 
środków, za które będzie można zbudować więcej pięknych do­
mów mieszkalnych dla ludzi pracy.

Wiele zależy od placu budowy

„Fucha" lo pieniądze wyrzucone w błoto

wielu jednak biurach projekto­
wych, i ich pracowniach, 
uchwały II Zjazdu pozostają 
dotychczas „na papierze“.

zpcji wszystkich urządzeń po­
dziemnych. Przystąpiono do 
realizacji, a tu po rozpoczęciu 
wykopów okazuje się. że akurat

Oto kilka przykładów z prak- j p0 przekątnej zaprojéktow
tyki.

Weźmy np. takiego projek­
tanta „szybkościowca“, który 
wykonał projekt budynku bez 
uprzedniego zbadania terenu 
i pech chciał, że w harmono­
gramie inwestycji ten budynek ] stycyjnego a szczególnie na

ane-
go budynku biegnie sobie ko­
lektor. Oczywiście jasne dla 
każdego jest, jak takie „odkry­
cie archeologiczne“ wpływa na 
„system nerwowy“ wykonaw­
stwa, i wykonanie planu inwe-

był w pierwszej kolejności re 
alizacji. Projekt został za­
twierdzony, materiały zgroma­
dzone, ale gdy przyszło do rea­
lizacji i rozpoczęto wykopy 
grunt okazuje się tak słaby, że 
zachodzi konieczność zastoso­
wania kosztownego palowania: 
Palowania tego można było 
uniknąć przez inne usytuowa-

obniżenie kosztów.
Przykładów podobnych moż­

na by niestety podać jeszcze 
więcej. Musimv jednak obiek­
tywnie stwierdzić, że u więk­
szości projektantów przejawia 
się socjalistyczny stosunek do 
pracy.

mgr inż. M. ZAWADZKI
dyr. Miastoprojekt-Spćcjalistycżne

Kiedy rozpoczynałem pracę 
na Starym Mieście w 1949 ro­
ku, byty tam tylko gruzy. Bu­
dowaliśmy wszystko od funda 
mentów. Przez pięć lat wyro­
sła nowa, jeszcze piękniejsza 
„Starówka“.

Ludziom podobają się zabyt­
kowe kamieniczki, pięknie otyn­
kowane, ale wykonanie budo­
wy było powodem wielu skarg 
i narzekań.

Tak było np. na budowie przy 
ul. Piwnej nr. 14, 34, 36 gdzie 
pracowała nasza załoga. Dom 
ten przekazany został do 
użytku wiosną ubiegłego ro­
ku. Do nowego budynku 
wprowadzili się lokatorzy. Ra­
dość z uzyskanych miesz­
kań została jednak szyb­
ko zmącona. Tu i ówdzie wy­
lazło brakoróbstwo. Jak zaczęli 
palić w piecach, to dym wy­
chodzi! przewodami wentyla

cyjnymi — aż w budynku pocz­
towym stojącym obok.

Sprowadzono komisję i mu­
siano drugi raz uszczelniać i 
naprawiać przewód kominowy. 
Kosztowało to tylko w tym jed­
nym domu ponad 2.250 złotych. 
Naraziliśmy y/tedy na szwank 
dobre imię robotników budują­
cych Warszawę. I to bolało nas 
najwięcej.

W grudniu ub. roku ta sa­
ma brygada murarska na budo­
wie" przy ul. Piwnej nr 38 i 
38a zabrała się już inaczej do 
roboty. Sprawdzono dokładnie 
każdy przewód kominowy ba­
dając czy jest szczelny i czy 
nie przepuszcza dymu. Lo­
katorzy nie mieli tu powodów 
do narzekań.

Podobnie jak z przewodami 
było też i z wykonaniem innych 
robot: stolarką, tynkowaniem, 
malowaniem, instalacją cieplną. 

Obecnie przygotowujemy się

, do zdania budynków na ul. 
j Nowomiejskiej nr 15/17. Dosyć 
'już było „fuch“ i narzekań, 
i Jako majster staram się zaw­
czasu zauważyć wszystkie btę- 
I dy i usuwać je natychmiast w 
czasie budowy. Muszę powie­
dzieć, że towarzysze z brygad 
sami mi w tym pomagają.

Dzień pracy zaczynam od u- 
stalęnia planu dla siebie i bry­
gad,' aby każdy wiedział co ma 
robić i nie traci! czasu na nie­
przemyślane roboty.

Często po pracy zbieramy się 
jeszcze na parę minut z bryga 
dzistami i zastanawiamy, jakie 
materiały potrzebne będą na 
stępnego dnia. Rozdzieli sic 
pracę, ludzie dowiedzą się wte­
dy ćo mają robić, mniej jest 
błędów i marnotrawstwa cza­
su.

Pragnąc, aby robotnicy zro- 
I zumieli, że wszystkie usterki 
wykonania powodują olbrzymie

straty, informujemy ich o tym, 
że samo naprawianie wypaczo­
nych podłóg i drzwi itd. w do­
mach na Starym Mieście kosz­
towało 210 tys. złotych. I więk­
szość, tak jak brygada murar­
ska Antoniewicza coraz lepiej 
sobie z tego zdaje sprawę.

Ja i moje brygady z budowy 
| na Nowomiejskiej postanowili­
śmy budować bez usterek. Wia­
domo, że koszty takiej budowy 
będą tańsze. Dosyć już było 
brakoróbstwa. Jak nam ma 
kwitnąć dobrobyt i podnosić się 
stopa życiowa, kiedy przez złą j 
robotę marnotrawimy tyle ,pie- j 
niędzy. Budujemy przecież 
dla siebie i sami płacimy za 
dodatkowe roboty.

Dlatego nie będziemy prze­
puszczać „fuch“.

STANISŁAW BARAN
M a j s t e r  z budowy Traktu 

S t a r e j  W a r s z a w y

Jeszcze przed rokiem kiedy 
mówiono o budowie Warszaw 
skiej Politechniki, machano 
lekceważąco ręką. Żle się dzia­
ło na naszym placu budowy. 
Budowano starymi metodami, 
często bywały przestoje, bra 
¡kowało materiałów budowla- 

| nycb, nie wykonywano planów*
| produkcyjnych.

A jak wygląda obecnie orga­
nizacja naszego dnia pracy?

Majster otrzymuje codzien­
nie zlecenia robocze dla po 
szczególnych brygad. Oparte 
są one o nasz plan miesięcz­
ny. Punktualnie o godzinie 6.30 
ruszają windy i betoniarki, po 
to, aby przygotować zawczasu 
potrzebne materiały. Nie ma 
już u nas przestojów w pracy. 
Uniknęliśmy, ich przez w*cze 
śniejsze przygotowanie miejsca 
pracy. A cały front robót dla 
murarzy dzielimy u siebie zwy­
kle na trzy działki. Wygląda 
to tak: cieśle przygotowują 
rusztowania na pierwszej dział 
ce, po nich przychodzą muja- 
rze, a cieśle robią rusztowa­
nia na drugiej działce itd. W 
międzyczasie szykuje się cegl? 
i zaprawę. Podobnie organizu­
jemy roboty tynkarskie. Meto­
da ta przyniosła oczekiwane 
rezultaty: — tynkarze w ciągu 
marca br. wykonali 21.500 me­
trów* kwadratowych tynków*, tj. 
180 proc. planowanych zadań.

Dawmiej ponosiliśmy duże 
koszty przy dokonywaniu tzw. 
po,nraw*ek. Obecnie ilość popra­
wek znacznie zmniejszyła się 
dzięki przekazywaniu protoko­
larnie robót w trakcie ich wy­
konywania. A więc np. brygada 
ciesielska Mareckiego przeka­
zuje wykonane szalowanie z de­

sek następnej brygadzie zbro- 
jarskiej Głowackiego, itd. Przy 
odbieraniu wykonanych robót 
jest obecny majster i technik 
budowy. Dzięki temu systemo­
wi jakość robót budowlanych 
polepszyła się na przestrzeni 
ostatnich 3 miesięcy blisko 
dwukrotnie. Zupełnie wyelimi­
nowano dodatkowe koszty spo­
wodowane braki óbstwem.

Aby zaradzić niepotrzeb­
nym przerzutom materiałów* 

(budowlanych, opracowałem 
i  wspólnie z kierownikiem ro- 
: bót ob. Grabowskim szczegó­
łowy plan składowania mate- 
' riałów. Najbliżej wind najcięź- 
j szy materiał jak pustaki, ce­
głę, a nieco dalej drewno. Be- 

jtoniarki połączone Zostały ko- 
| lejką z windami,, które poda- 
jwały zaprawę na mury. We 
wrześniu ub. roku zatrudnia­
liśmy na budowie 3 wozy kon­
ne, kosztowało to nas razem 
14.400 złotych miesięcznie. 
Obecnie dzięki nowemu plano- 

1 w*i zatrudniamy tylko jeden wóz 
i zaoszczędzamy przez właści­
we zorganizowanie transportu 
około 10.800 złotych miesięcz­
nie. Podjęta przez nas dokład­
na kontrola zużycia materia­
łów przyniosła także poważne 
rezultaty.

Dzięki tym wszystkim wysił­
kom wysunęliśmy się obecnie 
na drugie miejsce w skali kra­
jowej. Daleko nam jeszcze jed­
nak do doskonałości. Ambicją 
całej naszej załogi jest coraz 
lepsze organizowanie robót bu­
dowlanych i obniżenie kosztów 
naszej budowy.

INŻ. W. PAWLICKI
K ierow nik  budow y 

P o litech n ik i W arszaw skiej

Pod ostrym ką tem

Inwestor płaci...

Stłuczki warszawskich budowli
Koksownlkl, kobyikl, skrzynie 

murarskie, dachówkę, poleca w 
zupełnie dobrym gatunku kierow­
nictwo odcinka III Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego nr 3 
przy ulicy Plwnel 46. Oqlądać 
(rekordy niedbalstwa i marno­
trawstwa) może każdy, przez cały 
dzień. Specjalnej uwadze Kierow­
nictwa ZBM-3 poleca się bezład­
nie po-ozrzucane pustaki, cegły 
j cement na budowach przy Krzy­
wym Kole.

*
Złotówka do złotówki i... zebra­

ło się w ten sposób 600 tysięcy 
złotych, które w br. zapłaciło 
Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Bu­
downictwa Miejskleqo Warsza­
wy, za przetrzymywanie wago­
nów kolejowych z materiałami 
budowlanymi. Najbardziej korzy­
stnym dla PKP był kwiecień, kie­
dy kierownictwo Przedsiębior­
stwa Zaopatrzenia zapłaciło za 
przestoje wagonów kolejowych 
356.139 złotych!!

*
Na osiedlu bielańskim wykoń­

czono ostatnio blok nr 10. Po za­
kończeniu robót okazało się jed­
nak. że w projekcie budynku nie 
uwzględniono wykonania kanałów 
dia instalacji telefonicznej i ra­
diowej. Głównymi projektantami 
budynku są inż. inż. Plechotko- 
wie z MlastoprolektU-Stolica.

ściany budynku „p-uje się“ 
obecnie dla wykonania kanałów.

Ile to kosztuje?
*

Znane |est przysłowie: „Gdzie 
kucharek sześć, tam nlo ma co 
jeść“ . W odwrotnej sytuae|i zna­
lazł się kierownik Bocianiak ze 
Zjednoczenia Budownictwa Miej­
skiego nr 2. Bowiem powierzono 
mu kierowanie robotami budowla­
nymi na 8 obiektach! Efekt: nie­

dotrzymanie terminów oddania 
obiektów do użytku. I nie tyle 
nie „ma co jeść“, Ile gdzie 
mieszkać!

*
Pustkami „świeci“ budowa 

nr 116 na Muranowie. W dniu 
14 bm. robotników można było 
zastać tyiko na ostatnich kondy­
gnacjach wznoszonego budynku, 
gdzie... spali oni wygodnie w cza­
sie pracy. A majster Witczak w 
tym czasie witał gości Chlebem i... 
winem kupionym dla uprzyjem­
nienia czasu.

*
Cieszy nas to, że budujemy co­

raz lepiej. I tak na przykład w
I kwartale bm. na 131 budyn­
ków oddanych do użytku, 123 
były bez usterek. 7 z nich dosta­
ło nawet oceny bardzo dobre, a 
77 —  dobre.

Jednocześnie ze smutkiem spo­
glądamy na czekające od lat na 
usuniecie usterek, domy MDM. 
Wirowa, Muranowa czy Koła. Na 
MDM usunięto zaledwie 60 do 
90 procent usterek w poszcze­
gólnych domach, na Muranowie 
nie usunięto nawet połowy tego 
co zaplanowano. Czy nie wstyd 
wam robotnicy budowlani, że 
usuniecie śladów waszego brako­
róbstwa kosztować będzie ^ m i ­
lionów złotych?

❖
Robotnikom zatrudnionym przy 

rozbiórkach płacą chyba ód 
„ćwiartki“ a nie od cegły. Wy;- 
starczy spojrzeć na rozbiórki 
prowadzone przy ul. Marszał­
kowskiej i Nowomarszałkowskicj. 
Fruwają cegły z IV, III, II piętra, 
dzieląc losy swych poprzedni­
czek zmienionych w ćwiartki i 
połówki wokół rozbieranych do­
mów.

Os)

NIECH PRZODUJE BUDOW NICTW O WARSZAWSKIE
J ___1 eerictlL-loi łloŚl

Wielkość i zakres prac w ar­
szawskiego zagłębia budowlane­
go oraz jego polityczno-gospo­
darcze znaczenie, nakazuje nam. 
aby przodowało ono w zakresie 
szybkiego rozwoju, pełniejszej 
mechanizacji, stosowania ele­
mentów prefabrykowanych oraz 
coraz lepszej organizacji budow­
nictwa. Przeszkadza nam w tym 
Wiele. Jednym z największych 
grzechów jest to, że dotychczas 
Centralny Zarząd Budownictwa 
Miejskiego kierował swój cały 
wysiłek i całą swą uwagę na 
realizację przede wszystkim pla­
nów oddawania izb, zapomina­
jąc niejednokrotnie o tak istot­
nej sprawie jaką jest właśnie 
obniżka kosztów własnych. Nie 
kontrolowaliśmy we właściwy 
Sposób naszych zjednoczeń. Nie 
potrafiliśmy przez dłuższy czas 
stworzyć odpowiednich w arun­
ków dla obniżki kosztów w łas­
nych.

Głównymi przyczynami by­
ło niewłaściwe opracowanie 
planów oddawania obiektów o- 
raz nierytmiczne ich wykonywa­
nie przez zjednoczenia budowni­
ctwa miejskiego i przewlekły 
cykl produkcyjny. Mianowicie 
roczny plan oddawania obiek­
tów, był niemal we wszystkich 
zjednoczeniach budownictwa 
miejskiego opracowany w ub. r. 
w ten sposób, że doprowadził do 
spiętrzenia w IV kw artale od

40—60 procent kubatury odda­
nej w roku 1953 r. Największe 
nasilenie robót budowlanych, 
nastąpiło w grudniu ub. roku. 
Spowodowało to rzecz jasna 
„szturmowość“ w wykonaniu 
planu, pociągnęło za sobą 
konieczność zatrudnienia ro­
botników na kilka zmian, ma­
sowe przekroczenia funduszu 
płac, m arnotrawstw o m ateria­
łów, wiele usterek — „niedo­
róbek“. Obecnie prowadzimy 
równolegle roboty na mniejszej 
ilości budów. Pozwala to na lep­
sze usprżętowlenie. zaopatrzeni» 
w m ateriały, wyposażenie w siłę 
roboczą oraz wykwalifikowany 
personel inżynieryjno - tech­
niczny.

Jedną z przyczyn wysokich je­
szcze kosztów własnych jest nie 
pełne wykorzystywanie dnia ro­
boczego w budownictwie. By­
ło tak przede wszystkim w 
2BM-2. Nie przygotowano tu 
potrzebnych m ateriałów (zwłasz­
cza zaprawy) i nie dostar­
czono ich do miejsca pracy. 
Konieczne jest bezwzględne prze 
strzeganie socjalistycznej dyscy­
pliny pracy przez całą załogę, 
przede wszystkim rozpoczynanie 
piacy przez obsługę mieszarek i 
transportu o pół godziny przed 
m urarzami i tynkarzam i, by 
przygotować im zaprawę. Cią­
gle jeszcze niedostatecznie wpro­
wadza się mechanizację n a jb ar­
dziej pracochłonnych robót, nie­

zadowalające jest wykorzystanie 
sprzętu do tynkowania i m alo­
wania, mimo że tynkowanie sta­
nów*! wąskie gardło i opóźnia 
wykonanie planów. Np. ŻBM-6 
(dyr. inż Śliwowski) wykonało 
plan tynkowania mechaniczne­
go za maj tylko w 22 procen­
tach. W ZBM-4 (dyr. Skrzynec­
ki) pracuje zaledwńe połowa tyn- 
kownic. Nielepiej jest w ZBM-3 
(dyr. inż. Danielewicz), Trzeba 
zatem uruchomić wszystkie a- 
gregaty tynkow ania mechanicz­
nego.

Ciągle jeszcze niewłaściwa 
gospodarka m ateriałow a jest 
przyczyną wielu strat i przekro­
czenia limitów materiałowych w 
Zjednoczeniach Budownictwie 
Miejskiego. Zjednoczenia mają 
trudności. Tymczasem w maga­
zynach leży wiele „niechodli- 
w*,ych“ m ateriałów, powodują­
cych wdązanie nadmiernych 
środków* obrotowych. W ZBM-1 
(dyr. inż, Rajewski) nagrom a­
dzono 220 procent materiałów w 
stosunku do normatywu. Na bu­
dowach brak jest jeszcze co­
dziennej troski, o usprawnienie 
gospodarki materiałam i.

Wielkim utrudnieniem  jest 
brak podstawowych dokumen­
tów budowlanych, jak księgi ob­
miarów wykonanych robót, kar­
ty limitowe itp.

Osobnym zagadnieniem jest 
spraw*a nadmiernych kosztów 
transportu wynikających z za­

trudnienia wielkiej ilości wo­
zów konnych (około tysiąca 
dziennie). Dzieje się to przy jed­
noczesnym braku dyscypliny 
płacy, przy braku kontroli ilości 
przewozów* i ich odległości.

Podstawowymi, obok m arno­
traw stw a maieriakrwego, źródła­
mi nadmiernych kosztów włas­
nych są przekroczenia funduszu 
plac ZBM-3, ZEM-2, oraz Zjedn 
Robót Elewacyjnych. Brak tu dy­
scypliny płacy. „Długi ołówek“ 
dopisuje roboty, zwiększa ich 
cenę jednostkową, ale jest zbyt 
krótki na to, aby brakorobom 
potrącić za źle wykonane prace. 
Należy zacząć rygorystycznie 
stosować dekret o jakości pro­
dukcji i potrącać koszty w in­
nym brakoróbstwa.

Walka o obniżkę kosztów wła- 
i-snych na naszych budowach 
wymaga dobrze przemyślanego 
planu działania Centralnego Za­
rządu, ściślejszego powiązania 
się z załogami budowlanymi 
uwzględnienia słusznych głosów 
krytyki ze strony robotników i 
społeczeństwa, W ślad za wzmo­
żoną kontrolą pracy zjednoczeń 
musi pójść codzienna, konkretna 
pomoc Centralnego Zarządu w 
rozstrzyganiu niełatwych zadań 
obniżenia kosztów* własnych na­
szego budownictwa.

INŻ. S. ŻMIGRODZKI
d y r ,  n a c z e l n y  C e n t r a l n e g o  

Z a r z ą d u
B u d o w n i c t w a  M ie j sk iego  

W arsz a w a

Z dziennika kierow nika budo-
wy:

Kwiecień  rok 1951. Rozpo­
czynam  budowę przy ul. Ja ­
snej 14/16. Jak to p rzy­
jem nie pomyśleć. Gdzie dziś 
stąpamy po gruzie i kam ie­
niach — jutro stanie jasny , 
św ietlany gmach. Hejże — ha.

P. S. O parkaniliśmy już teren.
W rzesień rok 51: Budowa 

idzie tem pem  warszawskim . 
Fundam enty  wyrosły w górę, 
mrugają przez parkan przyja­
cielsko do przechodniów. Hej­
że —- ha.

P. S. W prawdzie przechodnie 
nie są bardzo zadoiooleni, bo 
m uszą chodzić jezdnią. Ale 
trudno. Czegóż się nie robi dla 
odbudowy naszej stolicy.

W rzesień rok 52: Gmach 
gotóto. Stacja końcowa. Proszę 
wysiadać. Nie, proszę się wpro­
wadzać. Jasne, słoneczne poko­
je. Urzędnicy — urzędują. T e­
lefony dzwonią. Woźne noszą 
herbatę. Hejże — ha.

P. S. Podobno dzwoniono z 
Dzielnicowej Rady Narodowej 
w sprawie zlikwidowania par­
kanu. Podobno ludziom n iew y­
godnie. Trudno. Budowa, to bu­
dowa.

L u ty  rok 53: Przyjechali 
goście zagraniczni. Oglądają 
Vowy Świat, Kredytową, Jasną. 
Fotografują. Pokazyw ałem  im  
naszą budowę. Bardzo się po­
dobała. Mówią, że u nich się 
tyle nie buduje. W szystkim  się 
interesowali, naw et tym , dla­
czego parkan jeszcze stoi, cho­
ciaż dom już gotowy. Jeden za­
pytał, czy taki jest warszawski 
styl?

Powiedziałem kilka  słów o 
i carszawskim  budownictw ie i 
warszawskich stylach. Że budu­
jemy dziesiątki tysięcy izb ja ­
snych i w  ogóle hejże  — ha.

[ P. S. Ten parkan m oie n ie­
potrzebny, ale gdzie przewieźć 

i materiał budowlany. Wzięło się 
I trochę więcej, a teraz żal od- 
I dać. A nuż się przyda...

S tyczeń rok 54: Dzwonili 
i ze Stołecznej Rady Narodowej.
; Referat Skarg i Zażaleń. Że lu- 
; dzie się skarżą. Gołoledź i ta- 
! kie tam  odchylenia atm osfe- 
( -yczne, a prżee ten parkan m u- 
I szą chodzić jezdnią. Protestują.
; Dziwni ci ludzie. Nie widzą ro- 
i m antyzm u odbudowy Pod nogi 
¡patrzą. Patrzcie na strzelistą ja- 
1 mość domów. Bardzo ostro 
skrytykow ałem  to stanowisko  
S t RN. W styd.

Maj rok 54: Co? Nie m ó­
wiłem? Zima przeszła. Gołoledź 
się skończyła i komu tu parkan  
przeszkadza?

P S. Stołeczna Rada mści się. 
Przysłała słony rachunek za 
wydzierżawienie chodnika. Przez 
dwa lata przeszło 200 tysięcy 
złotych. Co tam pieniądze? Cho­
dzi o sprawy większe, szersze. 
O odbudowę W crszawy.

Zresztą ja nie plącę, ty lko  
inwestor.

A  właśnie!
W sku tek tego rodzaju prak­

ty k  — zadłużenie przedsię- 
| biorstw za dzierżawę terenów  
: ulicznych w ynosi 23 m iliony  
i złotych.

T yle w  rubryce winien. Jeżeli 
chodzi o dalsze straty: podarte 
ubrania, złamane obcasy itd. 
nie dało się sum y te j ująć w  
ścisły cyfry. Tak samo nie m o­
żna określić s trat przy niszcze­
niu zieleńców, drzewostanu itd.

Trudno by także podać s ta ty ­
stykę wypow iedzi i uwag ze 
strony przechodniów.

Uwag, rzecz jasna, krytycz­
nych. I z całą pewnością, uza­
sadnionych!

(S -ko)

WSZĘDZIE

7 ^ t r .

_ Jak długo oni będą jeszcze spać?
_ Aż zbudzi się Biuro Projektów  i przyśle

dokumentację...

— Jak to dobrze, że zainstalowano kolejkę, 
dzieci mają zabawę...

— Kiedyście były ostatni raz na budowie, koleżanko?
— Już naw et nie pamiętam, ale w  tym  roku się 

ty m  nie splamiłam.

— Gdzie tu  się pali, gdzie ten pożar?
— Pożaru nie ma, ale pali się w  kuchenkach

m arki „Jawor“, Rys. charlia
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Vie ma róży bez bolców
Kopalnia „Stalin“ w Sosnow­

cu posiada dwa piękne domy 
młodego górnika i hotel robot­
niczy. Niestety dyrekcja kopal­
ni mało się interesuje domami, 
,jak również i ich mieszkańca­
mi. W DMG nr 1 wielu absol: 
wentów nie widziało tu jeszcze 
dyrektorów: naczelnego i ad­
ministracyjnego.

Dom nasz jest piękny, ale ma 
wiele usterek. Np. łazienka jest 
popsuta, a meldowanie o tym 
nic nie pomaga. Stołówka znaj­
duje się na parterze, a kuchnia 
w suterenie. Do transportowa­
nia posiłków przeznaczona jest 
specjalna winda — niestety nie­
czynna. Nosi się więc posiłki po 
schodach, często je przy tym 
rozlewając. W stołówce brak 
iest noży, masło musimy więc 
rozsmarowywać łyżkami lun 
widelcami, ale i tych jest za ma­
ło. Brak jest również garnków' 
na kawę. Czystość w kuchni 
jest pojęciem najzupełniej ob­
cym.

Przy DMG nr 1 znajduje się 
kiosk OZR. Półki w kiosku ugi­
nają się pod różnymi damskimi 
kompletami — po co nam one^ 
Na to pytanie nikt nie umie

[odpowiedzieć. Brak jest nato- 
| miast męskich koszul, letniej 
j bielizny, skarpetek, jest za to 
I dużo zimowych rzeczy.

W świetlicy poza jedynym 
i kompletem warcab jest jeszcze 
¡stół ping-pongowy, ale brak jest 
piłeczek-. Do adapteru jest tylko 

j 10 płyt i to wyłącznie pieśni, a 
jrrzecież mieszka tu młodzież, 
która chciałaby czasami potań­
czyć. Niektóre rzeczy do świet- 

| licy kupowaliśmy za własne 
| pieniądze, dyrektor administra 
| cyjny obiecał nam je zwrócić, 
¡do dnia dzisiejszego jednak te- 
! go nie uczynił.
| Młodzież zamieszkująca do­
my młodego górnika i hotel ro- 

I botnicży chciałaby, aby dyrek­
cja, rada zakładowa, egzekuty­
wa organizacji partyjnej oraz 
zarząd zakładowy ZMP nie tyl­
ko z okazji wielkiego święta 
odwiedzali nas, ale przycho­
dzili jak najczęściej, aby za­
poznawali się z naszymi bolącz- 

j kami, projektami i pomagali 
nam lepiej, weselej i pożytecz­
niej spędzać czas wolny od 
pracy.

STANISŁAW DZIKI
Sosnowiec

Macki „United Fruit44

Klo zgłębi tajniki dystrybucji
W powiecie nowotomyskim 

gminne spółdzielnie prowadzą 
kopalnie torfu — cennego ma­
teriału opałowego. Cóż jednak 
z tego, że GS-y zatrudniły po­
ważną ilość pracowników, że 
produkcja torfu jest zmechani­
zowana i że plany produkcji 
torfu są wykonywane, skoro nie 
ma rynku zbytu. Instytucje, 
które są zobowiązane do odbio­
ru torfu i stosowania go jako 
zastępczego materiału opałowe­
go, nie czynią tego. W gmin­
nej spółdzielni w Opalenicy 300 
ton wyprodukowanego torfu le­
ży w proszku, ponieważ nie ma 
odbiorców. To samo zagraża 
GS-om w Granowie i we Lwów­
ku. Interwencje w tej sprawie 
nie pomagają. Nie interesują

się tym wydziały handlu rad 
narodowych, odpowiedzialne za 
należytą gospodarkę materia­
łem opałowym i dopilnowanie, 
aby tam, gdzie instytucje są zo­
bowiązane do stosowania czę­
ściowo torfu, nie dostawał się 
węgiel. Brak odbiorców na torf 
tłumaczy się również tym, że 
do GS-ów nadeszły w ostatnim 
czasie poważne transporty wę­
gla w różnym asortymencie.

Gdy więc mamy stosować 
torf. to przysyłają nam niepo­
trzebnie duże ilości węgla i nie­
wiadomo, kto jest odpowiedzial­
ny za. tego rodzaju gospodarkę 
materiałem opałowym.

FRANCISZEK WACHOWIAK 
Nowy Tomyśl

Śladem listów naszych czy te ln ików

„Posiedzpiiiarze“

PRZEW ODNICZĄCY Rady 
*■ Bezpieczeństwa, przedstawi­
ciel USA John Cabot Lodge, byt 
bardzo zdenerwowany, gdy 
rząd Gwatemali zażądał zwo­
łania Rady, celem położenia 
kresu agresji, której ofiarą padł 
ten mały kraj Ameryki Łaciń­
skiej.

Zdenerwowanie to było zu­
pełnie zrozumiałe. W ystępu­
jąc bowiem przeciwko tej agre­
sji, wystąpić by musiał Mister 
Lodge przeciwko samemu sobie. 
Kleszcze jakie mieli zacisnąć 
agresorzy wokół Gwatemali, 
były mackami w ielkiej ośmior­
nicy monopolistycznej, „Uni- 

] ted Fruit Company“, która pa­
nuje nad dużą częścią gospo- 

] darki krajów  Ameryki Łaciń- 
! skiej. „United F ru it“ jest tylko 
| cząstką „bostońskiej grupy“ 
j monopoli amerykańskich, będą- 
| cej szóstą gwiazdą na am ery­
kańskim firmamencie finanso­
wym (po Morganie, Rockefelle- 

: rze. Ruh i Loebie. Mellonach, Du 
| Pontach). A rodzina Lodge‘ów 
I jest w łaśnie znana z tego, że 
i posiada znaczne udziały w bo- 
J stońskiej grupie rekinów dola- 
! rowych. Nic dziwnego, że skar- 
| ga Gwatemali była mu nie w 

smak. I to nie tylko dlatego, że 
I ucierpiały osobiste interesy ro­
dziny Lodge'ow i ich przyjaciół, 
ale również dlatego, że przy­
kład Gwatemali działa na 
wszystkie inne republiki Ame­
ryki Łacińskiej, w . których ma­
sy ludowe coraz ostrzej wystę­
pują przeciwko wyzyskowi i 
przemocy monopolistów USA.

Na stan interesów „Uni­
ted F ru it“ nie jest także obo­
jętny Sekretarz S tanu USA. 
John Foster Dulles, będący 

i jednym z akcjonariuszy tego 
j monopolu. Innymi akcjonariu- 
I szami trustu  „United F ru it“ są 
generał Marshall, McCarthy, 

[ m inister spraw wojskowych 
j Robert Stevens, m inister han- 
i dlu Sinclair Weeks. 
j  Grubą rybą w „United Fru- 
| it“ jest również brat Lodge'a.
| Zaś brat Johna Foster Dullesa, 
Allan, będąc szefem wywiadu 
wojskowego USA jest jednym 
z głównych organizatorów 
agresji na Gwatemalę.

Mała Gwatemala ściągnęła na 
siebie gniew możnych władców 
Waszyngtonu przez to, że od­
ważyła się przeprowadzić re­
formę rolną, która objęła leżące 
odłogiem ziemie „United Fru-

it" oraz wprowadziła najbar­
dziej elem entarne przepisy o 
ochronie pracy robotników za­
trudnionych na plantacjach ba­
nanowych.

Zapoznanie się ze spisem 
członków rządu USA będących 
równocześnie akcjonariuszami 
„United F ru it“ wykazuje, że za 
szumnymi frazesami o obronie, 
„zachodniej cywilizacji“ kryją 
się najbardziej przyziemne in­
teresy tych chciwych zysków 
panów, zasiadających w rzą­
dzie USA i reprezentujących 
go w ONZ. Panowie Dulles. 
Lodge, Weeks i wspólnicy 
mają w swoim przekona­
niu ważne powody do organizo­
wania w imię interesów „United 
Fruit“ najazdu na Gwatemalę.

Bananowy potwór
„United F ru it“ słynie z tego, 

że przynosi swym właścicielom 
ogromne zyski, które wyciąga 
przede wszystkim z produkcji 
i handlu bananami. Banany 
w rękach „United F ru it“ stały 
się przysłowiowym kokosowym 
interesem. Kapitał tego mono­
polu wynosi pół miliarda dola­
rów, a roczny zysk w 1948 r. 
wyniósł faktycznie 330 milio­
nów dolarów. Terenem działa­
nia „United F ru it“ są: Gwate­
mala, Kolumbia, Nikaragua, 
Meksyk, Salvador, Costa Rica. 
Honduras. San Domingo, Haiti 
i inne. Siła „United F ru it“ o- 
piera się na posiadaniu ziemi i 
na aparacie przemocy politycz­
nej. Jeśli chodzi o potęgę eko­
nomiczną wystarczy nadmie­
nić, że w krajach Ameryki Ła­
cińskiej do „United F ru it“ na­
leży 2 i pół miliona hektarów 
uprawianej ziemi.

Długość linii kolejowych na­
leżących do „United F ru it“ w 
„bananowych republikach“ wy­
nosi 1474 mil. Na swoich ko­
lejach „United F ru it“ przewo­
zi nie tylko banany, kawę czy 
kakao, lecz także pasażerów i 
inne towary.

W Gwatemali porty Puerto 
Barrios, San Jose i Champeri- 
co na brzegu Morza K araib­
skiego należą także do 8 tego 
monopolu.

„United Fruit“ nie zaniedbało 
również wzięcia w swe ręce 
komunikacji telefonicznej, te­
legraficznej. radia, kom unika­
cji tram wajowej niemal we

wszystkich krajach leżących 
nad Morzem Karaibskim.

W Gwatemali „United F ru it“ 
kontrolowało do niedawna 40 
proc. całej gospodarczej dzia­
łalnością kraju. Cały Honduras 
jest w istocie wielką bananową 
plantacją należącą do „United 
Fruit“, które ponadto króluje 
w handlu, hodowli bydła, pro­
dukcji piwa i wody sodowej, 
masła i olejów jadalnych. 
Wszystko to stanowi wielkie 
źródło zysków tego koncernu, a 
równocześnie niezwykle sku­
teczny środek do utrzym ania w 
zależności krajów, na których 
żeruje ten „zielony potwór“ jak 
w Ameryce Łacińskiej nazy­
w ają „United F ru it“.

Bioto, przedwczesna śmierć 
i dolary

Na bananowych plantacjach
„United Fruit“ pracują dziesiąt­
ki tysięcy robotników. Praca 
odbywa się pod palącymi pro­
mieniami podzwrotnikowego 
słońca, lub tez pod ulewnymi 
deszczami. Od 6 rano do 6 wie­
czór robotnicy brną po kolana 
w cuchnącym biocie okrążeni 
chmarami komarów. Bogaty 
plon zbiera m alaria i żółta fe­
bra.

Oto co pisze o warunkach ży­
cia robotników bananowych, 
gwatemalski działacz społeczny 
Oscar Palma:

„Miałem okazję zwiedzić plan­
tacje „United Fruit“ i widzia­
łem w jakich warunkach żyją 
tam ludzie. Nędzne mieszkania 
nie chronią ich ani przed słoń­
cem, ani przed deszczem, ani 
przed wichrem, ani przed owa­
dami. Śpią wprost na podłodze, 
za poście! często służy im kupa 
łachmanów. Aby robotnicy nic 
tracili daremnie ani jednej 
chwili, żywność przywozi się im 
wprost na plantacje. Otrzymu­
ją ,jej mało i jest ona niesmacz­
na, a w dodatku stale zalatuje 
obrzydliwym zapachem — bło­
ta. Znajdując się z dala od osie­
dli robotnicy zmuszeni są do 
zakupywania żywności w złym 
gatunku i po wysokich cenach 
w sklepach „United Fruit“; tak 
więc pieniądze zarobione ciężką 
pracą, wracają do kieszeni ak­
cjonariuszy „United Fruit“.

By osiągać maksymalne 
zyski, nie wystarczy oczywiście

Dnia 5 maja br. pod powyż­
szym tytułem opublikowaliśmy 
list tow. Bronisławą Sokołow­
skiego z Zakładów Radiowych 
im. M. Kasprzaka. Autor pisał, 
że Centralny Zarząd Przemyślu 
Teletechnicznego bardzo często 
zwołuje konferencje z udziałem 
całego kierownictwa zakładu. 
Konferencje te, jak również im 
podobne, odbywające się w Mi­
nisterstwie Przemyślu Maszy­
nowego, trwają niejednokrotnie 
po kilka godzin. Miał również 
miejsce wypadek zwołania

dwóch różnych konferencji na 
jedną godzinę.

t

W odpowiedzi na zamiesz­
czona notatkę otrzymaliśmy 
wyjaśnienie z Ministerstwa 
Przemyślu Maszynowego, w 
którym czytamy:

Krytyka prasowa była słusz­
na, przedsięwzięto środki dla 
zmniejszenia do niezbędnego 
minimum ilości konferencji w 
CZP Teletechnicznego i w Mi­
nisterstwie Przemyślu Maszy­
nowego.

B a l e t  Mo i s i e j e w a

Sartre o swym pobycie w Z S R R
fi) M OS K W A  (PAP ).  Z n a n y  p i­

s a r z  f r a n c u s k i  J e a n  P a u l  S a r t r e  
p r z e b y w a ł  k i lk a  ty g o d n i  w  ZSRR 
z a p r o s z o n y  przez  Ż w ią -e k  P isa rzy  
ZSRR.  S a r t r e  zw iedz i ł  M oskwę.  Le­
n i n g r a d  o ra z  k i lk a  m ia s t  U z b e k i s t a ­
n u .

23 c ze rw ca  p rz e d  o p u s zc z en iem  
M o s k w y  złożył on  p rze d s ta w ic ie lo m  
p r a s y  rad z ie ck ie j  o św iadczen ie ,  w 
k t ó r y m  s tw ie r d za  m. in  :

P r z y j e c h a ł e m  tu d la tego ,  że p is a ­
r z e  radz ieccy ,  d a j ą c  w y ra z  p r z y j a ź ­
ni  do  p isarzy  m ego  k r a j u ,  z a p r o ­
sili m n ie  do  Z w ią z k u  R ad z ieck ieg o  
o r a z  d la tego ,  że ch c i a łe m  im o d p o ­
w ie d z i eć  ta k a  s am ą  p rz y j a ź n ią  Już  
d a w n o  p ra g n ą łe m  po zn ać  bliżej 
c z ło w iek a  radz ieck iego .  M ia łem  za- I

le d w ie  12 la t ,  g d y  rozpoczę ła  się 
r e w o lu c ja  ro s y j s k a .  R ew o lu c ja  ta 
s ta ła  się g łó w n y m  w y d a r z e n ie m  w 
życiu m i l io n ó w  ludz i  i w m o im  o- 
s o b is iy m  życiu.

O p u szczam  Z w iązek  R adz ieck i  do ­
w ied z iaw szy  s ię  o n im  n iew ie le ,  ale  
tego.  co n a j i s to tn ie j sz e .  W yjeżdżam  
zobaczyw szy  ludzi m ę ż n y c h  i p e ł ­
n y ch  nadzie l ,  ludzi p r z e p o jo n y c h  
p r a g n ie n i e m  z b u d o w a n ia  lepszego 
św ia ta  dia  s ieb ie  i d ła  s w y c h  d z ie ­
ci. ludz i,  p r z e c i w k o  k t ó r y m  w o ln a  
i e s t  n ie  do  p o m y ś le n ia ,  z k tó r y m i  
m ożliw a j e s t  j e d y n i e  p rz y ja ź ń .  D la ­
tego  s k ł a d a m  p o d z ię k o w a n ie  t y m  
w sz y s tk im .  k tó r z y  m n ie  zaprosi l i  
tu  l k tó rz y  sta l i się  m o im i  p r z y j a ­
ció łmi.  W sz y s tk im  im  m ó w ię :  do 
zo baczen ia!

„Arkan" w wykonaniu artystów bawiącegu w Polsce Zespołu Tańca Ludo­
wego ZSRR pod kierownictwem Moisiejeiua r o t o  — c a f

sama potęga m aterialna. Tym
bardziej, źe w Ameryce Łaciń­
skiej, jak i wszędzie rośnie świa­
domość klasy robotniczej, ro­
śnie wśród całego społeczeństwa 
dążenie do samodzielności i nie­
zawisłości narodowej.

By się temu przeciwstawić 
„United E'ruit“ posiadało do nie­
daw na własne, uzbrojone od­
działy policji, własne więzienia 
itp. Bandy zbrojne, będące na 
żołdzie „United F ru it“, krwawo 
rozprawiają się ze strajkujący­
mi robotnikami. Historia ostat­
nich dziesięcioleci walk klaso­
wych w bananowych republi­
kach, obfituje w liczne wypad­
ki masowego rozstrzeliwania ro­
botników przez „United Fruit“. 
Pamiętny jest m. in. fakt zma­
sakrowania 1500 robotników w 
1928 r. w czasie strajku robot­
ników plantacji bananowych w 
Kolumbii.

Przy pomocy korupcji, szan­
tażu i terroru „United Fruit“ 
ingeruje w życie polityczne kra­
jó w /w  których, znajdują się jej 
posiadłości, dyktuje swoje pra­
wa i przepisy, usuwa niewygod­
nych ie.i ministrów i prezyden­
tów. Od wielu lat „United 
Fruit“ jest organizatorem nie­
zliczonych zamachów stanu w 
republikach Ameryki Łaciń­
skiej.

Podczas jednego z kolejnych 
zamachów przeciwko rządowi 
Gwatemali, organizowanych 
przez „United Fruit“, „powstań­
cy“ chcieli , przekazać Władzę 
kandydatowi na prezydenta, nie­
jakiemu Juan Cordova Cerfta, 
który zanim zostat przedstawio­
ny do „awansu społecznego“, byt 
również radcą prawnym „United 
Fruit“ w Gwatemali. Zaś obec­
ny herszt bandytów, którzy 
wtargnęli do Gwatemali, puł­
kownik Armas, otrzymywał re­
gularnie od „United Fruit“ . po 
150 tyś, dolarów miesięcznie, za 
które werbował kompanów, ku­
pował broń i umundurowanie, 
aby być gotowym na pierwszy 
sygnał do rozpoczęcia inwazji.

Pobieżne zapoznanie się z 
działalnością „United Fruit“ 
rzuca snop światła na pobudki 
działania sfer rządzących USA, 
które rozpętały wojnę przeciw­
ko pokojowemu narodowi Gwa­
temali. Pozwala również do­
strzec, ile w arte są wzniosie ty­
rady waszyngtońskich polity­
ków,, o ich umiłowaniu wolno­
ści i demokracji.

BRONISŁAW LEWICKI

W S T O L I C Y
Zakończenie roku szkolnego

25 bm. odbędzie się we 
wszystkich warszawskich szko­
łach ogólnokształcących uroczy­
ste zakończenie roku szkolnego 
oraz rozdanie matur.

Młodzież zbiera się w tym 
dniu w szkołach o godzinie 8 
rano. W czasie akademii, na któ­
re zaproszeni są również rodzi­
ce, kierownicy i dyrektorzy szkół 
dokonają podsumowania cało­
rocznych wyników nauczania.

Zostaną rozdane nagrody przo* 
dującym uczniom. W części ar­
tystycznej wystąpią szkolne ze­
społy artystyczne oraz zapro­
szeni artyści stolicy. Po uroczy­
stości centralnej odbędzie się 
w poszczególnych 'klasach roz­
danie świadectw. Wiele szkół 
przygotowuje dla swych absol­
wentów pożegnalne podwieczor­
ki. (kg)

„Dni Morza“ w Warszawie
W nadchodzącą sobotę spoty­

kamy się o godzinie 19 nad Wi­
słą, gdzie odbędą się uroczy­
stości związane z Dniami Mo­
rza. Centralnym miejscem 
wszystkich uroczystości będzie 
przystań. „Budowlanych“. Te­
reny nad Wisłą zostały zradio- 
fonizowane.

Uroczystości rozpoczną się 
przelotem samolotów oraz sko­
kami spadochronowymi do Wi­
sły połączonymi z ratowaniem 
skoczków. O godzinie 19.20 na 
przystani „Budowlanych“ odbę­
dą się występy zespołów arty ­

stycznych, a w parku na Powi­
ślu koło Syrenki zabawa tanecz­
na. O godzinie 20.30, po wysłu­
chaniu przemówienia prezesa 
LPŻ — gen. Turskiego odbędzie 
się na Wiśle defilada żagló­
wek,. kajaków, motorówek itp. 
Potem znpwu odbędzie się kon­
cert, zaś o godzinie 21.15 czer­
wona rakieta da sygnał do za­
palenia wzdłuż Wisły, ognisk i 
rzucenia na rzekę wianków. O 
godzinie 22 na tle ciemnego nie­
ba zapłoną bukiety sztucznych 
ogni, rozpoczynając zabawę ta ­
neczną. (kg)

Upały i woda sodowa

Z kraju
OPERA ROBOTNICZA  

PO W STAJE W KRAKOW IE

W K r a k o w ie  p o w s tać  m a  O pe ra  
R obo tn icza ,  k t ó r e j  p o d s ta w o w e  ze ­
s po ły  — b a le to w y ,  c h ó r a ln y  i o r -  
k ie s t r a ln y  o raz  g ru p a  so l is tów- 
ś p i e w a k ó w  s k ład a ć  się  będą  z arna- 
to ró w - zw ią z k o w có w .  Do - zespołu  
zgłosi ło  ju ż  udz ia ł  o ko ło  350 osób

PŁYW AJĄCA W YSTAW A

W y ru s z y ła  w  te re n ,  z o r g a n iz o w a ­
na w zo rem  lat u b ie g ły c h  p rzez  M u ­
zeu m  K u l t u r  L u d o w y c h ,  p ł y w a j ą ­
ca na  b a r c e  w y s t a w a  po lsk ie j  s z tu ­
ki ludow e j .  W y s ta w a  z aw ie ra  sze ­
reg  e k s p o n a tó w  — s t ro jó w  lu d o ­
w y c h ,  c e r a m ik i ,  h a f tó w  i w y c i n a ­
nek  lu d o w y c h  ze  w szy s tk ich  r e ­
g ionów  k ra ju .  O sobny  dzia ł poucza  
w jak i  sposób  sz tu k ę  lu d o w ą  m ożna  
zas to sow ać  do  p o t rz e b  w n ę trza  
m ie s zk a ln eg o ,  św ie t l ic ,  d o m ó w  k u l ­
t u r y  i tp .

NOWE «RODŁO  
LECZNICZEJ SO LANK I

P r o w a d z o n e  w C iech o c in k u  p ra c e  
w ie r tn ic z e  d o p ro w a d z i ły  do  o d k r y ­
cia no w eg o  ź ród ła  c iep l icze j  s o lan ­
ki, k tó rą  z na lez iono  na g łębokośc i  
ok.  1500 m. S o la n k a  ta o t e m ­
p e r a tu r z e  35flC i d u ż y m  s tężen iu ,  
pos iada  zn ac z n e  w a r to śc i  leczn icze  
p rz e w y ż s z a ją c e  za le ty  d o ty c h c za s  
z n a n y c h  w ód  c iechoc ińsk ich .

Upały. Przed kioskami, w któ­
rych można kupić wodę sodo­
wą ustawiają się kolejki. Mie­
szkańcy Warszawy dorośli i 
dzieci chcą pić. Niestety kio­
sków, w których można dostać 
wodę sodową jest bardzo mato. 
Wody zwykłej z sokiem też na 
ogót nie ma. Można się napić 
tylko piwa. Ale nie1 każdy, chce 
i może pić piwo. Czym np. u- 
gasić pragnienie dzieci?

Takich pytań nie zadają so­
bie sprzedawcy napojów chło­
dzących. Dla nich sprawa zao­
patrzenia w napoje, chłodzące 
ogranicza się tylko do zama­
wiania piwa. Na piwie, a wła­
ściwie piance od piwa można 
nieźle zarobić. Dlatego prawdo­
podobnie duża ilość punkiów 
sprzedaży napojów chłodzących 
nie składa zamówień na oran­
żadę i wodę sodową.

Na 80 skontrolowanych przez 
Wydział Handlu Prezydium 
St.RN kiosków, tylko w dwóch 
złożono zamówienie na wodę 
sodową. Między innymi wysto­
sowała je budka ZSS przy ul. 
Filtrowej. Tylko, te  i ¡ość zamó­
wionej. wody wystarczy , dla... 25 
osób.

Wody sodowej może być wię­
cej. Zakłady przemysłu tereno­
wego mają możliwości produko­
wania i dostarczania większe! 
ilości wody sodowej i oranżady.

Za mało zainteresowania po­
święca się sprzedaży zwykłej 
wgdy z sokiem. Trzeba było wi­
dzieć przechodniów na pi. Na­
rutowicza, którzy 22 ćm. prosili 
sprzedawcę z kiosku Handlowej 
Spółdzielni Inwalidów nr 102 o 
zwykłą wodę nawet bez soku. 
Ale sprzedaż zwykłej wody z 
sokiem nie jest dobrze zorgani­
zowana. W wielu punktach wy­
typowanych do sprze iaż,y wody 
z sokiem brak wody bieżącej, 
jak to jest np. w kiosku ZSS 
nr 127 przy ul. W iatracznej. Na­
tomiast we wspomnianym już 
kiosku HSI jest wprawdzie wo­
da bieżąca, aie za to  nie ma so­
ku, Z drugiej , strony liczni 
sprzedawcy niechętnie zaopa­
tru ją  się w napoje nie przyno­
szące ubocznych zysków.

Sprzedawcy, którzy z uporem 
nie zaopatrują należycie swych 
kiosków w napoje, chłodzące po­
winni być usuwani z kiosków. 
Tylko tego rodzaju kary mogą 
zmusić ich do większego • zain­
teresowania się potrzebami mie­
szkańców stolicy i właściwego 
ich zaspokajania. Dyrekcja 
MHD usunęła już sześciu takich 
sprzedawców. M. in. Krystynę 
Konopkę, która nie dbała o za­
opatrzenie kiosku nr 65/239 na 
pi. Konstytucji, oraz Czesława 
Neugebauera z kiosku nr 
263/33 przy placu 3 Krzyży.

(kw)

Projekty racjonalizatorskie w spółdzielniach pracy
S ta n is ła w  J a n e c z k o  p ra c o w n ik  

spó łdzieln i  p ra c y  „W sp ó łz a w o d n i ­
c tw o “ złożył  o s ta tn io  p r o j e k t  z a s to ­
s o w an ia  m a te r i a łó w  za s tę p c zy c h  do 
p ro d u k c j i  pa sów  s e g m e n to w y c h  Z a ­
s to so w an ie  tego  p r o j e k t u  p r z y n ie ­
sie z ak ład o w i  w  skal i  roczne j  p o n ad  
124 ty s iące  z ło tych  oszczędnośc i 
P r o j e k t o d a w c a  o t r z y m a ł  p r e m ię  w 
w ysokośc i  2.850 z ło tych .

T rze j  r a c jo n a l iz a to r z y  że spó ł ­
dzielni p ra c y  „ Z e la z o c y n k " :  M ieczy­
s ław  K a cz m a rc zy k ,  B ro n is ła w  D ęb ­
ski i L u c ja n  Izdebsk i  z łożyli p ro i e k t  
z as tąp ien ia  b la c h y  m ie d z ian e j  In ­
n y m  s u r o w c e m  p rz y  p r o d u k c j i  s i t

do  cedz ide ł .  Pozw ol i  to  spó łdz ie ln i  
zaoszczędzić  b la c h ę  m ie d z ia n ą  w a r ­
tości p o n a d  60 ty s ięcy  z ło tych .

W spó łdz ie ln i  p ra c y  „ R o l m e t“ n a  
w y r ó ż n ie n ie  z a s łu g u ją  p r o j e k t y  
dw óch  ra c jo n a l i z a to r ó w :  R y s z a rd a  
K ęp iń sk ie g o  i J ó z e fa  P a c z k o w s k ie ­
go. P ie rw s z y  w y k o r z y s t a ł  o d p a d y  
s u ro w ca  do  p ro d u k c j i  s p rz ę tu  .m e­
dycznego ,  d ru g i  z łożył  p r o j e k t  z a ­
bezp ieczen ia  w a n ie n  d r e w n i a n y c h  
p rzed  d z ia łan ie m  k w a su  s ia rk o w eg o .  
Oba  p r o j e k t y  p rzy n io s ły  spó łdz ie ln i  
p o n a d  80 ty s ięcy  z ło ty ch  o s zczęd n o ­
ści.'

(cz.)

Iść po podręczn ik
D ługo, w id ać , za stan aw ia ło  się  

k ierow n ictw o  baru Z drow ie“ na 
MDM-ie jakby tu przyciągnąć  
w zrok przechod niów  na w ystaw ę  
baru. Aż poszło po rozum  do g ło ­
w y. Ten m arsz (po rozum  do gło  
yw) m usia ł być hardzo nu żący, tak 
że p rzyćm ił jasność m yślen ia . Bo 
oto laki napis, spnrvrh rozm iarów  
pojaw ił się  w  w yn ik u  rozm yślań

k ierow n ictw a  baru n a  Jego w y sta ­
w ie.

„Idziem y dać ludziom  zdrow e ra­
cjonaln e p ożyw ien ie ... łtd .“.

Czy nie lep ie j by łob y  zam iast  
„iść dać p o ży w ien ie“ Iść do n a j­
b liższej księgarn i po... p od ręczn ik  
nauki języka  polskiego?

C hyba lep iej!
O)

CZĘŚCIOWE ZM IANY W KOM UNIKACJI M IEJSKIEJ

Film

Z m y ś l ą  o d z i e c k u
Gatunek filmu rysunkowego 

to jedna z najbardziej dotąd 
pozostających w tyle dziedzin 
naszej kinematografii. Pozba­
wiona tradycji dziedzina ta, 
aż nader skromna ilościowo, nie 
może poszczycić się na prze­
strzeni ostatnich lat osiągnię­
ciami jakościowymi. Z trudem 
wychodzi ona ostatnio z kręgu 
prymitywu artystycznego i 
technicznego.

A przecież film rysunkowy, 
szczególnie ten adresowany do 
dzieci (przy okazji zaznaczmy, 
że szkoda, iż dotąd nie podję­
liśmy produkcji filmów rysun­
kowych dla. dorosłych) — to 
niezmiernie ważna ' i bynaj­
mniej nie marginesowa gałąź 
sztuki filmowej Jej zadania 
określają tak ważkie pojęcia 
jak bawienie i wychowywanie 
młodego pokolenia, kształto­
wanie jego smaku artystycz­
nego.

Nowy program złożony z fil­
mów rysunkowych wykazuje — 
w porównaniu z dotychczaso­
wymi doświadczeniami — 
znaczny postęp.

Z trzech filmów, składających 
się na ten program, wyróżnia­
ją się „Zbuntowane rysunki“
( s cen a r iu s z ,  d ia logi  j t e k s t y  p io se ­
n e k :  J a n  B rz e c h w a ,  re a l i z ac ja :
Z d z is ław  L a c h u r ,  ' p r o j e k t y  pos tac i  
i konsu i tac . ia  p la s ty cz n a :  J a n  M a r ­
c in  S z a n c e r  m u z y k a :  A. L us t ig .  
p io s en k i :  A lf red  G ra d s t e ln ,  z d j ę ­
c ia : M ieczy s ław  Poznańsk i ) .

Opowiadają one o sennych 
przygodach złego ucznia. Dzi­
waczne rysunki ze szkolnego 
wypracowania buntują się i 
uczą swego twórcę moresu. Jak

widać, film ten bardzo przypo­
mina świetną radziecką krótko­
metrażówkę rysunkową pt. „Nie­
grzeczny Fiedia“. Tyle, że 
„Fiedia“ byt dowcipniejszy, 
szczególnie w pomysłach ry­
sunkowych.

Drugą pozycją programu są 
„Przygody Gucia Pingwina“
( scena r iusz ,  d ia logi  i t e k s ty  p io se ­
n e k :  A l e k s a n d e r  R y m k ie w icz ,  r e ż y ­
s e r ia :  W ła d y s ła w  N e h r e b e c k i ,  z d j ę ­
c ia : Z dz is ław  P oznańsk i ) .
Opowiastka jest przyjemna, 
miejscami zabawna. I chociaż 
morał o zespołowej pracy bar­
dziej wynika z końcowych słów 
Gucia niż z czynów, a piosenki 
(jak zresztą i w „Zbuntowanych 
rysunkach“)' nie są wtopione 
w akcję, lecz do niej doczepio­
ne — „Przygody Gucia Ping­
wina“ — mają sporo cech fil­
mu rysunkowego z prawdziwe­
go zdarzenia.

Najsłabszy z trójki kreskówek 
jest „Kimsobo — podróżnik“
( s cen a r iu s z :  W an d ą  G r o d z ie ń sk a  i 
J e r z y  Nel, r e ż y se r ia :  Wł. N e h r e ­
beck i ,  o p r a c o w a n ie  p la s ty cz n e :  W a­
c ław  K o n d e k ,  z d jęc ia :  Z.  P o z n a ń ­
ski).

Tym razem są to przygody sło­
mianego chochoła. Prymityw­
ny i ubogi scenariusz nie dal 
wielkiego pola do popisu pla­
stykom i realizatorom. Poza 
kilkoma niezłymi trikami film 
nie wnosi wartości, które wy­
chodziłyby poza słabą przecięt­
ność.

Niebawem wejdą na ekrany 
dalsze .dwa filmy rysunkowe 
ostatniej produkcji polskiej — 
„Koziołeczek“ i „Historia o 

. czyżykach“.

Bajka dla dzieci „Koziołeczek“
(scena r iu sz :  J a n  B rz ec h w a  i J e r z y  
Nel, r e ż y se r ia :  L. M arsza łek ,  o p r a ­
c o w an ie  p la s ty czn e :  Lech S ta ń k o  
z d jęc ia :  Zdz is ław  P o zn ań sk i ,  m u ­
z y k a :  G rz e g o rz  S ie lski)
to rysunkowa trawestacja fil­
mowa popularnej ludowej pio­
senki o babuleńce i nazbyt fi­
glarnym koziołeczku.

Film ten, wyróżniający się 
spośród wszystkich innych naj­
zręczniejszym udramatyzowa- 
niem, największą żywością i 
zwartością akcji, najlepszym 
tempem, budzi jednak jednocze­
śnie najwięcej zastrzeżeń odno­
śnie opracowania plastycznego 
Nie wychodzi ono poza mierne 
naśladownictwo przeżytych i 
obcych form, nie potrafiło przy­
brać ludowego motywu scena­
riusza w oryginalną, polską 
formę.

Pod względem opracowania 
plastycznego ciekawie przedsta­
wia się „Historia o czyżykach“ 
( scen a r iu sz :  J a n  B rzech w a  i J e r z y  
Nel,  r e a l iz ac ja :  W ac ław  W ajse r ,  o- 
p r a c o w a n ie  p la s ty cz n e  w/g r y s u n ­
k ó w  Olgi S ie m a s zk o w e j ,  zd jęc ia :  
Z. P o z n a ń sk i ,  m u z y k a :  A. Lustig)
jeszcze jedną bajka o ptasim 
koncercie. Tu mamy do czynie­
nia z ambitnym poszukiwaniem 
swoistego wyrazu plastycznego, 
świeżego stylu, znaczonego in­
dywidualnym. piętnem twórcy i 
jego kraju.

Jeżeli jednak opracowanie 
plastyczne „Czyżyków“ jest o- 
siągnięclem filmu, które trafnie 
wskazuje kierunek dalszych po­
szukiwań — film jako całość 
załamał się na pozbawionym 
koncepcji i słabo udrnmatyzo-

wanyrn scenariuszu. Pełen jest 
dlużyzii i niepotrzebnych dy­
gresji, zaciemniających i tak 
trudno uchwytną myśl przewod­
nią. W realizacji słabo wyko-, 
rzystanc szerokie możliwości 
filmu rysunkowego.

Jakie'stąd wnioski?
Wniosek pierwszy. Piętą achi- 

llesową naszych filmów rysun­
kowych pozostaje w dalszym 
ciągu przede wszystkim scena­
riusz. Choć scenariusze te (czę­
ściej pisane ostatnio przez lite­
ratów) mają coraz więcej walo­
rów wychowawczych, brak im 
nadal, w przeważającej więk­
szości wypadków, dostatecznych 
walorów rozrywkowych, wyko­
rzystania szerokich możliwości 
filmu rysunkowego. Słabo 
skonstruowane dramatycznie 
dają w efekcie filmy nie dość 
atrakcyjne, mato żywe, maić 
dowcipne, bez koniecznego 
wdzięku.

Wniosek drugi: Skupiając u- 
wagę na cechach wychowaw­
czych i rozrywkowych scena­
riusza, nie wolno jednocześnie 
lekceważyć strony plastycznej 
filmu, obowiązku kształtowania 
smaku artystycznego dziecka.

Jeżeliby chcieć oba te 
ski przedstawić obrazowo, trze

poprzednich często trudności 
techniczne przesłaniały, twór­
com filmów rysunkowych zada 
nia ideowo - artystyczne. Obec­
nie mogą oni i powinni zwró­
cić szczególną uwagę na po­
wiązanie tych zadań. Aby opa­
nowanie podstaw technicznych 
i ich rozwijanie coraz lepiej 
służyć mogły twórczej inwen­
cji we wzbogacaniu treści i for­
my filmów rysunkowych dla 
dzieci.

Wniosek czwarty. Twórcom 
filmów rysunkowych potrzebna 
jest większa niż dotąd, bardziej 
troskliwa opieka i pomoc ze 
strony Centralnego Urzędu Ki­
nematografii, a także ze strony 
pisarzy, plastyków, realizato­
rów filmowych z innych dzie­
dzin kinematografii.

*
W związku z wypuszczeniem 

na ekrany nowego programu 
składanego dla dzieci nasuwa­
ją się jeszcze dwa problemy: 
po pierwsze — co jest filmem 
dla dzieci, po drugie — jak wy­
świetlać filmy dla dzieci.

Wielokrotnie już zwracano u- 
| wagę Centrali Wynajmu Fi'
| mów i Centralnemu Zarządowi 

wnio- gjn _  również na lamach pra 
sy — że nie każdy film rysun

ba by powiedzieć: dajcie dziec- 11<owy j nie każdy" film kukieł 
ku liiniy o dramaturgicznych kow jest nimem d,a dzieci
7ii p t u r h  K n ?  idüv’? . u I L’t n n  , T . , . .zaletach „Koziołeczka" (który 
je bawi — ucząc) i o plastycz 
nych zaletach „Historii o czy 
żykach“.

Wniosek trzeci: Nasze filmy 
rysunkowe przekroczyły szczę­
śliwie granicę technicznego 
prymitywu Coraz plyrmiejsza i 
hardziej swobodna jest w nich 
przede wszystkim animacja 
(przedstawianie i łączenie ko­
lejnych faz ruchu). W latach

stnieją w ramach tego gatunku 
również filmy dla dorosłych 
tylko dla dorosłych. :

Niedawno znów włączono u 
nas natomiast w.ramy progra 
mu dla dzieci, bez żadnego u- 
zasadnienia i celu, radziecką 
„Śnieżkę“, operę rysunkową, o- 
partą na operze Rimskiego-Kor- 
sakowa. Obecnie wznawia się, 
również w ramach programu 
dla dzieci i równie bez uzasad­

nienia i celu, stary czeski film 
kukiełkowy, oparty na humo­
resce Czechowa „Romans z 
kontrabasem“, film, który dla 
dzieci, w , żadnym wypadku się 
nie nadaje. Do tego samego 
programu „dla dzieci“ włado: 
wano jeszcze trzy inne filmy 
czeskie, skądinąd ciekawe, aie 
bynajmniej nie dla dzieci,, a 
mianowicie „Balon i miłość“, 
„Pan Prokoup w. walce z poku 
są“ (historia antyalkoholowa) i 
„Jak kotniniarczyk wywiódł w 
pole SS“. , Ponadto dochodzi 
jeszcze filmik „Gotowe, jedzie- 
my“ oraz numer Polskiej Kro­
niki Filmowej. Razem bite pół­
torej godziny.

I tę sprawę poruszano już 
wielokrotnie. Jeśli trudno jest 
nawet dorosłemu widzowi pot­
knąć za jednym zamachem tak 
dużą i jednostajną, bo jedno­
rodną gatunkowo, filmową por­
cję — cóż dopiero mówić o 
biednych dzieciach, szczególnie 
tych młodszych! A chyba filmy 
są dla dzieci, a nie dzieci dla 
Centrali Wynajmu Filmów, któ­
ra chcę sobie ułatwić manipu 
lacjebuchalteryjne.

Stąd propozycja: może by tak 
na .przykład zróżnicować dzie­
cięce ..programy na programy 
dla dzieci młodszych ¡ .s tar­
szych. Wtedy młodszym dałoby 
się program, złożony , z jednego 
lub dwóch filmów, rysunkowych 
czy kukiełkowych (dla dzieci), 
co; trwałoby odpowiednio krót­
ko, do zdolności percepcji małe­
go dziecka, a dzieciom starszym 
— mieszankę filmów rysunko­
wych czy kukiełkowych i fil­
mów dokumentarnych (np. 
sportowych) lub oświatowych, 
przystosowanych do ich pozio­
mu.

IRENA MERZ

D y re k c ja  M PK  zaw ia d a m ia  t e  w 
zw iązku  z p r z e b u d o w ą  roz jazd ó w  
na  s k rz y żo w a n iu  M arsza łk o w sk ie j  1 
Al. J e r o zo l im sk ic h  p o c z y n a lą c  od  
dn. 25 bm. aż do  o d w o ła n ia  będą  
z m ien ione  t r a s y  lin^i t r a m w a jo w y c h  
.,10“ . ..17“ i ,,30“ . a m ian o w ic ie :  

w ozy  linii ..10“ od PI. Zbaw ic ie la  
będą  k i e r o w a n e  przez  N o w o w ie j sk ą ,

F i l t ro w ą ,  G r ó je c k ą  t T o w a ro w ą ,  
da le j  n o r m a ln i e  — z p o w r o te m  tą  
s am a  tra są ;

w ozy  linii .,17" b ę d ą  k i e r o w a n e  d o  
PI. Z b aw ic ie la  z a m ia s t  do  PI. 3 
K rzyży ;

w o zy  linii ..30“ b ęd ą  k i e r o w a n e  
ul Ż e lazn ą  zam ia s t  ul. M arsz a łk o w ­
ską .

T E A T R Y
A teneum  — O sta tn ia  o f ia r a  — g 

19 Polsk i — -Łubów Tarowa.ia — g
19 K a m e r a l n y  — J u l iu s z  i Ethel  — 
g. 19. N a ro d o w y  — W esele  F ig a ra  — 
g. 19 F ilharm onia — K o n c e r t  d y p lo ­
m ow y  abs.  PWSM  — g. 19 P o­
w szech n y  — Z d a r z e n ie  — g 19. S y ­
rena — Ż ołn ierz  k ró lo w e j  M adaga ­
s k a r u  — g. 19. W spółczesny  — P e n ­
s ja  pani L a t t e r  — g. 19 N ow ej War­
szawy — N a d z ie ja  — g. 19. Teatr  
na Ż oliborzu — N areszc ie  o t \v a rc ;e 
~  g. 19.15. Satyryk ów  — 7 śm iechów  
g łów nych  — g 19.30 C y rk  nr. 2 
(P lac  Unii  L u b e ls k ie j )  — W ystępy
— C y r k u  W ęg ie r sk ieg o  — g. 19.

K I N A
M oskwa — Tosca  — g. U , 1S, 18.

20 Pralia — Palo rna — g. 14. 16. 18 
:’o. P alladium  — Tosca  — g.  14, 16, 
18, 20. Stask — Z a p o ro ż e c  za D u n a ­
jem  -  g, 14, 16, 18. 20. A t la n t ic  — 
Pa lom a  -  g. .14. 16, 18, 20 Polonia
— P o s t r a c h  m ó rz —g. 13, 15. 17. 19, 
Noc n ie sp o d z ia n e k  — g 21. i Maj — 
D zienn ik  m a r y n a r z a  — g. t4, 16. 18. 
21). W—Z — Wie lk i b a le t  — g. 14, 
16. 18, W ilhe lm  Tell  — a 20. Ócliota
— kino  n ieczynne .  S to lica  — N a u ­
czycie] t a ń ca  s e r  II — g. 14. 16, 
18. 20. Syrena — M ury  M aiapag i  — 
g. 14, 16, 13. 20. T ęcza — C elu loza  — 
g 15.30. 18, 20.30. Lotnik -  Na ła ­
s k a w y m  Chlebie — g 17, 19 O lsztyn
— T r u d n a  miłość  — g. 17, 19.

P O R A N K I
Polonia — Z da le k ich  m ia s t  i  z 

od leg łych  wsi — g u .  S yren a  — 
Pieśń  p re r i i  ~  g, 12.

(U w aga:  r e p e r t u a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O kręgo-

ul.wego . Z a rz ą d u  Kin 
Jag ie l lo ń s k a  26, tel.

W arszaw a,  
4-81).

R A D I O
SOBOTA 26 CZERWCA

Program  I — na fa li 1322 m.
P r o g r a m  d n ia  7.40 i 15.25, W iado­

mości  5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16 00, 
20 00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  dla  wsi ,  5.25 M uzvka  
ro z ry w k o w a ,  5 48 G im n a s t y k a ,  6.15 
„Z  p io s en k ą  do  p ra c y " .  6.30 K a le n ­
d a rz  rad io w y .  6.37 K o n c e r t  w  w y k o ­
n a n iu  O r k ie s t r y  Rozgł. Szczec iń ­

sk ie j ,  7.15 M ozaika  ro z ry w k o w a ,  8.00

K o n c e r t  p o r a n n y ,  9.00 D la  dz ieci 
s t a r sz y c h  — s łu ch o w is k o  ,,Wilk , p s y  
i lu d z ie “ , 9.30 K o n c e r t  so l is tów ,  
10 00 M u zy k a  lu d o w a ,  10.30 U tw o r y  
P i o t r a  C za jk o w sk ieg o .  11.05 D la  
dz ieci m ło d szy ch  a u d y c j a  s ło w n o -  
m u zy czn a ,  11.30 M u zy k a  i a k t u a l n o ­
ści. 12.10 M u zy k a  ro z ry w k o w a ,  12.25 
. .Sw o jsk ie  m e lo d ie “ w  w yk .  Z es p o ­
łu H a rm o n is tó w .  12.45 Aud.  d la  wsi ,  
13;00 P r z e rw a .  15.30 And.  dla  dzieci,  
16.05 . .R adz iecka  m u z y k a  l u d o w a “ ,
16.30 R eci ta l  fo r t e p i a n o w y  Z b ig n ie ­
wa S z y m a n o w ic za .  17 00 ,.Z życia
Z w iązk u  R ad z ie c k ieg o “ , 17.30 K o n ­
c e r t  ro z r y w k o w y  w  w y k o n a n iu  M a ­
łej O rk ie s t ry  Rozgłośni Ś lą sk ie j .
18.20 „U lu b io n e  m e lo d ie "  — g ra  
S e k s t e t  PR ,  13.40 „ K o re s p o n d e n c i  
sp o r to w i  do n o s zą" ,  18.50 . .P rzy  so­
bocie  po  ro b o c ie " ,  19.50 A u d y c ja  
dla  wsi ,  20.30 M uzyka  ta n e cz n a ,  21.30 
M u zy k a  ta n eczn a  w w y k o n a n iu  L ip ­
skiej  O r k ie s t r y  NRD. 21.50 F e l ie to n  
l i te rack i .  22.00 d. c. m u z y k i  ta n e c z ­
ne j .  22.30 Z c y k lu  „ T w ó rc y  o p e r e ­
t e k "  — R o b e r t  S to lz ,  23.05 M u zy k a  
taneczna .

Program  II — na fa li 367 m .
P r o g r a m  d n ia  7.43, 13.05, W iado­

mości 7.50, 14.00, 18,15, 21.30. 23.55.
8.00 K o n c e r t  p o r a n n y ,  9.00 Dla  

dzieci  s t a r sz y c h  — s łu ch o w is k o  
„W ilk ,  p sy  i lu d z ie " ,  9.30 K o n c e r t  
soli s tów, 10.00 P r z e rw a ,  13.10 P r z e ­
g ląd  p ra s y  s to łeczne j  13 15 K o n c e r t  
C hó ru  i O r k i e s t r v  Rozgłośni w r o ­
c ław sk ie j .  14.10 Dla  dzieci  m ło d ­
szych —' s łuchow isko .  14.30 Dla  dz ie ­
ci s t a r sz v c h  — a u d y c j a  s ło w n o - m u ­
zyczna Ew y  S z e lb u r g - Z a r e m b in y  pt .

O pow ieść  o s ta r e j  K o r w e c i e " , ' 15.00 
G ra  Zespó ł  i n s t r u m e n t a l n y  J e r z e g o  
W asiaka ,  15.25 U tw o ry  s k rz y p c o w e  
w w yk .  S ta n i s ła w a  W łod a rsk ieg o ,  
15.40 P io s en k i  o m a ju  i w io ś n ie  w  
w y k o n a n iu  p ie śn i a r zy  ra d z ie ck ic h ,  
16,00 Z c y k lu :  „ A u d y c je  t e m a ty c z ­
ne  „ L a s  w. m u z y c e "  — a u d y c j a  
s ło w n o -m u z y cz n a .  17 00 Dla  dzieci 
-  s łu ch o w is k o  pt . ,,Bllżel g w ia z d “ ,
17.30 „N a  W arszaw sk ie j  F a l i" ,  18 00 
..Ze spo r tu ' : .  18.05 w ią z a n k a  m e lo ­
dii z o p e re tk i  „Szczęś l iw a  p o d ró ż " ,
18.20 „R o zm o w a  o p o l i ty c e “ w o p rać .  
T om asza  A tk in sa ,  18.35 „S ło w a ck ie  
p ieśni lu d o w e " ,  19.00 M u zy k a  i a k -

19.25 A u d y c ja  l i t e r a c k a ,  
ono- G ,a  ° r k le s t r a  T a n e c z n a  PR, 
w0.25 Walce  k o n c e r to w e  w w y k .  P io ­
t r a  Łoboza  — fo r tep i an ,  20.40 Z a g a d ­
ka  h is to ry czn a ,  21.00 „O b e rża  r * 4  
g r z y b k ie m "  — p o lsk a  s a ty r a  o b y ­
c za jo w a  X IX  w. 21.45 W iadom ośc i  
s p o r to w e .  21.50 K o n c e r t  e s tradow y#
22.30 M u zy k a  ta n eczn a .
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